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Iraków 19 sierpnia.
p;wody, łtóre wywołały zamachy; albowiem spo­
sobu zapobieżenia zamachom szukają w powiększe­
nia nciskn i prześladowań.

Dziwny to zaiste w idok przedstaw ia na- Nie do narodu zwracać s ię *  T ó t a T ^ z a d z t f  
» . i . # . , F sookujeuie alo do rządu; iząd winien zarządzie

ró d , który ciągle m ając na ustach wyraiz 1 rze0IywiśBie a »pakwjająee, zmienić z grunta
jedność , partykularnem i interesam i lub z a - gygt001 niepokojący i oburzający ludność a 
ściankow ą zazdrością  pow odow any, staw ia Lprowkdzić nowy odpowiedni potrzebom i prawom 
jedności tśj coraz w iększe na drodze prze- narodu, i dać rękojmie jego trw^ośei przez wsW- 
szkody, w m iarę ja k  coraz bardziśj o jedność JetaU tego apo-
w oła. Nigdy tak  często i tak licznie ja k  t e - ' iooh£ yci rząd w Polsce, t > gorszych je- 
raz nie zbierali się reprezentanci różnych sta-1 ^  objawów doczekać się musi. Fabta mają 
nów, zaw odów , stow arzyszeń, interesów  ze nieubłaganą loikę, i nie potrzeba być prorokiem, 
wszech krajów  niem ieckich, ażeby dać ś w ia -L teby widzieć, du czego rząd zajdzie
dectw o tći iedności w m ow ach i toastach  uparte a spróchniałego i barbarzyńskiego systemp 
aeciw o iej jeanosci . ,  . iaA„nAni Lntokracyi i poniewierania woli narodu,
gorących, a  ilekroć przyjdzie m yśl jedności ^  08tatjich dniach kozacy na przedmiuściu Czy 
sprow adzić na  praktyczne p o le , z p rzy ja-l ^  zamordowali dziewczynę; przedwczoraj ca 
cielą robi się przeciw nik , z b ra ta  w róg , a  Krakowskim Przedmieściu kozak najechał dzie- 
zaw iść w zajem na daje rządom  ła tw ą  spo- WCzynę niosącą konewki i za to, że powiedztałą
sobność zniw eczenia w pływ u jednoczących L u  „masz wolną drogę, po co najeżdżasz ludzi , soDnosc zniw eczenia wy j  j  ■* j  . nft . j Ciąt »0 ręku, krew
biesiad. Dopiero co rozjechali się z Franlf '  lynęła>izapewLed( konałby na uićj zamachu, gdy- 
furtu członkow ie towarzystw strzeleckich, . g-ę publiczność nio bjła zbiegła. Wczoraj zno- 
którzy jedność Niemiec obw ołali wśród hu- wnż polieyant napzdł na doróżkarza na Podwalu 
ku sztućców a  już w  tem sam em  mieście, za to, ie  wiózł człowieka w czamarce i nie bro- 
w stolicy zjednoczonych aktem  zw iązko- uiącego się, śojągnął z kozła i rąbał pałaszem, 
w Stolicy zJeuuu 'L^H w nienia nnlitvoz- Zbiegła się publiczność, zbiegli Się kozacy i poll wym Niem iec w idok rozdw ojenia politycz . . lo do wzaj emneg0 pasowania się
nego zad a ł k łam  wszystkim  dążeniom  do L jc;a # nestępnie zaaresztowania wielu osób. 
jedności. Ów naw et książę, co uchodzi w Wczoraj także był dokonany powtórny zamach 
Niemczech za  pierw szego aposto ła  jedności, oa życie margr. Wielopolskiego w Alejach. Margra
niezdołał Drzed k ilką  laty  złączyć w jedno bia jechał w powozie, jakiś młody człowiek biegł 
n iezao ia i prz * 3 , J , , ? . " , , L a powozem znaczny kawałek drogi, następnie rzn
cia ło  polityczne dw óch m aleńkich państ g stopnie powozu i sztyletem chciał ogo-
w ek, w  których panuje. Koburg i taota są margrabiego, ele go nie ranił, bo farman ciął
dotąd oddzielnem i państw am i, chociaż współ- g0 biczem przez oczy, w skutek czego upadł u 
nego posiadają  panującego i lubo w drodze stopni, a margrabia wycelował z pistoletu. Młodszy 
familijnych podziałów  zostały  czasowo roz- syn, margrabiego p. Józef Wielopolski gwizdnąwszy 
V J J  V  ,, . , 7idHnnn»Pniu w świstawkę, rzuał się za uciekającym, którego
łączone. A cóż tu m j wnet polieya pochwyciła. Ma to być takie człowiek
reszty krajów  saskich lub księstw  łteuss bardzo miody> litograf z rzemiosła. Tak słyszałem 
albo krajów  heskich? a  od zjednoczenia te- opowiadane szczegóły tego nowego zamachu na iy 
go jakże  daleko  jeszcze do jedności całych cie margrabiego. Te powtarzające się zamachy mimo 
Niemiec! stanu wojennego i strasznćj represyi, wiuny prze-

T rak ta t handlow y prusko-francuski tę j e *  konać rząd, że j c d y n > “  ® ® ® °™ wskazany. K , j  „li i e u i a  zamachom jest wyżćj przez n»s wskazany,
dną może przynieść k o rzy ść , że rozdzieli - gt z m i a n a  8>g t emu  r z ą d z e n i a ,  zaprzesta-
więcćj jeszcze Niemcy na dwie połow y: nie ze 8trony n ąda zamachów na publiczność. Dy-
austryacką  i p ru sk ą , a  przeto w każdśjLuitarze rządowi namawiają osoby wpływ w kraju
z tych połów  utworzy się ognisko chociaż mające do występowania przeciw takim odwetu
dla tych państw , k tó re  b? d i  z A ustrj ębą d i Lec, o .,4  p o z .o l, im wy.t,p.ć 

_  J , r, | Drieciw zamachom spełnianym przez rząd na na-
z Prusam i trzym ać zechcą. Przyjaciele j e - l podzje? Ci t y i ko m o g ą  podnosić głos przeciw
dności niem ieckićj powinniby dbać chociaż takjm odwetowym zaruŁCOom, którym wolno wy
o to, aby gdy nie m ożna m yśleć o zjedno-Ltępować przetiw straszniejszym nierównie i li
c z e n i u  w s z V 8 t k i c h  k r a j ó w  n i e m i e c k i c h ,  p o -  e z e i e j s z y m  m i l io n  r a z y  z a m Ł c b o m  p r z e z  r z ą d  d o  
t z e u i u  w s z y s n v i k . i  < r  k  i k t ó r z y  w  i s to c i e  e n e r g i c z n i e  i c i ą
m yśleć przynajmniej o zjednoczeniu nie - wyatępowali przeciw gwałtom i bezprawiom
rych z pomiędzy nich. Ale tej dążności ni ez rz^d rosyjski sp.lnianym; a w każdym
d o s t r z e d z  n i g d z i e .  J e d n o ś ć  n i e m i e c k a  n i e m a razie winni oni wskazać, że powodem tych odwe- 
w zw ykłych w arunkach politycznych żadnćj towych zamachów jest rząd sam, że one są tylko 
nrzvszłości. Nie idzie ona w rachubę poli- odwetem ślepćj rozpaczy i bólu. 
ry c L »  tak o  kw estya europejska , a  p r ^ c ^  V S S .

wnioski szczere czy pozorne jak ie  teraz  WieloooU^ eg(), ktiry przy tej 8po.obaośc
postaw iono w Bundestagu niby w celu ści-l ^ i adczył Badzie, że prezydentem miasta został 
ślęjszego z jednoczenia , nie m ają żadnegoIzamianowany syn jego Zygmunt, na miejsce p. Woj

dzić trwogę w publiczności, aby pod jćj działaniem 
uczynić Izbę poselską skłonniejszą do kompromisu 
z rządem. Organowi ministeryaluemn można wie­
rzyć, że rząd nie myśli o zamachu stanu, ani o na­
ruszeniu konstylueyi, bo krok takowy przyniósłby 
irzedewszystkiem jomn samemu naj miększą szko- 
ę, niszcząc ca długi czas całe polityczne i mo­

ralne zuaezenie w Niemczech, które i bez tego re 
sztą tylko dawnej popularności jeszcze się utrzy 
mnje. Skoro zaś rząd tego ostatecznego środka 
się nie chwyci, jakże będzie mógł urzeczywistnić 
groźbę, że i bez uchwalenia przez izbę poselską 
mdżetn ministerstwa wojny, zwłaszcza części żą 
danej na reorganizacyę armii, na własrą odpowie­
dzialność, opierając na prawie konieczności, na 
wymaganiu dobra i bezpieczeństwa państwa, do­
tyczącym budżetem rozrządzi? Takim sposobem, 
doradzanym oddawca przez Kreuzzeitung, możną 
rządzić rok jeden i dwa, właśnie tak długo, dopó- 
zi się nie skończy mandat obecnej opozyoyjnej iz 
by. Ale cóż potem? Jakaż pewność, że izba przy­
szła będzie mniej opozycyjną? Bez oktrojowania 
nowego prawa wyborczego, niemasz żadnej na­
dziei aby otrzymać powolniejszą. A oktrojowauie 
to nie będzież naruszeniem konstytucyi? Organ 
ministeryaluy sam się uplątał w rozumowaniach 
swoich. Mimo to, na zarzut Gazdy Koloftslcizj sta­
nowczo odpowiada, ża rząd konstytueyi nio na

znaczenia w szeregu spraw europejskich

K O R E S P O N D K N C Y A  C Z A S U .

W a r s z a w a  16 skrpuia.

dy. Notninacya ia złe w mieście robi wrażenie, 
Urzędnikom komisyi spraw wewnętrznych o- 

świadcjjł p. Łuszczews i z polecenia Naczelnika 
rządu cywilnego, że mają odtąd chodzić w wyso­
kich kapeluszach. Nierozumiemy tej niecierpliwo­
ści rządu, jaką okazuje na widok czapek, niskn b 
kapeluszy i kobiet w ż.łobie, któro p. Miniszewski 
w Dzienniku Powszechnym nazwał za to, że żałobę 
noszą „farjatni*. Silny rząd nie zajmuje się kw&

k Przez dłuci nrzeciae czasu ludzie trzeźwo rze styami ubioru, a prawy szanuje pod tym względem
esom p rzy k lada i ac v s i^  u po mi u a ?i w dziennikach wolność. Nakaz, aby urzędnicy n. sil. eyl.ndrowe osom przyglądający się, upomiuan « «« i k :eB, 4miegznv, obławia słabość i nn roz-
i ustnie rząd rosyjski, że straszny ucisk, jaki od kapelusze, jest śmieszny, uu,»
tak dawnego trwa czasu, że r^presya gwełtowaa i sądek iMdu. . , „ , amonh„ n«
namiętne prześladowanie, doprowadź ć musi przy Dnia 16 swpm a
eałej wytrwabśei i cierpliw ości narodu, do przypad życie margr. Wielopolskiego, nazywa się Jau K t ń 
ków również gwałtownego odw etu. G L sy  te i uwagi, ca. Margrabia wyjeżdża w orszaku ż*ndrrmów. .
które ailoie w dzienniku * 1J‘ ^  « •  «  nodn.snme
zostały uw zględnione, i
go systemu niedozwoliło uuwei rząuowi wiunco, i u* gj,nuiou.» --------,------ —
dokąd ten Bystem prowadzi. Zamachy na tycie t e k  nowej nominacyi, niektórzy ozłoukowie Kady
wysokich dygnitarzy uparcie powtarzające się od podadzą się do dymisyi.
pewuego czasn, przekonywają, te  przepowiednie Ogłoszono, że 17,000 tomów z petersburgs iej 
zdrowo widzących stan rzeczy były słnazne i g.un biblioteki (dubletu) przysłany do Warszawy ao 
towue Nienstanne zamachy przes n ąd  wojskuwo- Biblioteki głównej Królestwa. Jakaż to maiutaa 
nolicvinv na woluość i życie mieszkańców, cap.  cząsteczka tego. cj zabrał rząd rosyjski * pnbli- 
dy na nich przez policyę dokonywane, doprowa cznych i prywataych bibliotek z Warszawy do Pe 
dtiłv do teeo. że noiskający, teoiłonkowie rządu wy. tersburgs. t
stawieni sa teraz także na napady, że życie ich Ogłoszono uominacyę p. Mipiszewsskiego, o któ- 
także narażone na niebezpieczeństwo. Rząd stanął rej dawniej donosiłem i nomnacyę na komis m y  
przeciw narodowi, k napadając na nego, zagra rządowych przy Bidach powiat >wycb, miechow- 
żaiac ieco żvciu i wolności, sam postawił się Ukiej i kieleckiej: zostali niemi pp. Rodryg Poto
w i S m.  *  e U i  S u „ i d „  l o M . t o r d j o  m lo d r
stwie 7 / 6 6  Aresztowano wiele osób dzisiejszej nocy, któ

Rosyjska polieya i wojsko od lat 30, a szczególniej od rych nazw isk  j. szeze n iew iem ; m iędzy niem i pa
roku uapada na mieszkańców skrycie lob jawn.e, ,, i t a5- * *Z .c#. 001 J^S° rem? ,
•norduja ich na placach publicznych, ulicach, ko Ucgraf!:Iw , lakugcś żołnierza. W nocy patrole są 
ściołach, rozbija po drogach, rabuje w domach bardzo silne miasto spokojne i j ak  zawsze trwa 
uprowadza tysiącami żądając okutiu; jednak mi ua stanowisku biernej opozycyi. 
mo tych^wszystkich zalacbów, mordów i napaści na Jaroszyńskiego, który
na naród stał on i stoi wytrwale na wzniosłem w niewłaściwy i grubijański sposób przerwał mo- 
„tanowisku przy prawach gwoich , p o k a l e c z o n y  U ?  obrońcy Grob ckiemu, nazywa się Rotkirch
lecz me z*blty> przeciwnie rośnie w siły duchowe jest on przytern ^łonk.em komitetu proskrypcyj 
w tych zapasach i wzrasta jego wytrwałość; ale nego, utworzonego w chwili ogłoszenia stanu oblę 
znajdują *'9 w śród niego indywidua, które nie żania 
mogą wytrzymać prześladowania i ucisku, braku­
je im wytrwałości, I nmesioni rozpaczą do odwe­
tu, o d p o w i a d a j ą  na  z a m a c h y  z a m a c h e m .
Te o d w e t o w e  zamachy me płyną z systemu, nie sai *  •  .

również objawem Lnatyzmu, ani dziełem kouspi f  Ostatnie artykuły wstępne mmisteryainego or
P '08tn od!yetem? ki óry g i u  Z n z e i J g  ^

gdzie uderza, są c zy u ami p o j e d y n c z e j  b o L ie  zrobiły bynajmniej teg° * ra , J*k.,e im nle 
l e ś c i "  ro z% rczy , które rząd rosyjski swojem które dzielniki wątpliwego
prześladowczem postępowaniem i uciskiem wywo- pisują. Kto z realnemi stosunkami kra u i w]pływa

Sposoby jakiemi rząd chce zapob.edz tym od- m. wywieranemi obecnie na Pf  oydrU  L  te S '
wetowym zamachom, nie tylko me są dostateczne, wiek jeat obeznany, ten poznał odrazo, że to pół-
lecz p r z e c i w n y  sprawiają skutek, bo zwiększają!urzędowe artykuły nie mają innego celu, jak obu

ruszy.
Uwaga więc publiczna niezmiernie jest wytężo­

na, oczekując rozwiązania będącej w mowie kwe- 
styi. Kómisya budżetowa nie strwożyła się bynaj­
mniej groźbami organu ministeryslnego. Tysiące, 
krocie, miliony wykreśliła już z budżetu minister- 
stwa wojny. Najmniejszy szczegół nie uchodzi jćj 
uw«gi- Niekiedy zdaje się , czytając te wykreśle- 
oi», te komisya przechodzi miarę słuszności, zwła­
szcza jeśli się ma na uwadze, że Prusy były cią­
gle państwem militarnem, i dotąd niem być nie 
przestały; jeśli się rozważy, że w państwie takiego 
składu poważna siła wojenna jest niezbędoym wa­
runkiem jego bezpieczeństwa, jeśli się wreszcie 
uwzględni obecna sytuacya Pras, nie mówię już 
względem zagranicy, lecz względem samych Nio 
miec.

To też jest mowa o tem, i sama Stemzeitung 
myśl tę napomyka, że rząd, który dotychczas w ko­
misyi budżetowej tylko przez delegowanych ko 
misarzy brał udział w obradach, złoży jeszcze 
orzed zakończeniem tychże wszechstronną dekla 
racyę stanowiska swego, oraz sytnacyi polityczni 
Prus, która uieodzownie wymaga, aby przedsię­
wzięta reorgauitaeya armii stała się normalym je: 
stanem. Jeżeli komisya i na takową całego gabi- 
oetu dtklaracyą nie będzie miałs należytego wzglę 
du, rząd, jak 8 ę domyślają, sanabnie sejm, nie o- 
czeknjąc wcale obrad p l e n a r n y  cb, i fewestyą auoru 
rozfctrzygoie oa własną odpowiedzialność. Utrzy- 
mu ją Kie jeszcze pogłoski i o Odroczenia rozw iąza­
nia izby. J e d n o  i drogie być może. Najmniej po- 
dobnem do prawdy jest załatwienie sprawy w do­
bry sposób.

Nieprzystąpieuie Bawaryi i Wirtembergu do tra 
itatu handlowego zawartego / Fraucyą, uie spra­
wiło Prusom wielkieg ; kłopotu. Rząd ma odpo­
wiedzieć, łub już odpowiedział, że jt źeli to posta­
nowienie państw południowych jest nietofaione, 
uważać będzie związek celny, ® npłyoieniem wła­
ściwego terminu, za rozwiązany. Projekt kotteren- 
cyj związku celnego z Austrją, p .party przei 
Wirtemberg, upada sam przez się. Propozycy*, 
aby się konfereccye te odbyły w “ orlinie wygląda
u i szydeistwo.

Projekt reformy Bundestagu, wniesiony na zgr,. 
msdseniu w zeszłym tygodniu przez wirebnrezy 
ków, uważany jest tutaj w praw dziwem znaczeniu 
słowa za istotną komedyą. Zgromadzenie delegowa 
nych z sejmów państw niemieckich, aby obrado­
wały z głosem doradczym obok właściwego Bnn- 
destago, i to nasamprzód nad projektem do prawa 
względem wspólcego postępowania sądowego i nad 
projektem do prawa o oblig^cyach , wygląda w o- 
bec życzeń narodu niemieckiego, ua farsę polity 
czną. Prusy protestowały Pr*^cl* ^ °  uiej, » zatem 
rzecz się ta rozbije. Jedoomyśl i o ś ć  głosów w kwe- 
styach podobnych jest przeszkodą wszelkiej rcf.r 
my Bundestagu.

Wrocław 17 sierpnia.

tylko politycznym gc-dce uwagi. Jedna może Si- 
zsonia w tym razie nie radziła się polityki, lecz 
ekonomii politycznej, oświadczając się za trakta­
tem francuzkim. Minister saski p. Beust z właści­
wą sobie przenikliwością umysłu zgłębił tę kwe- 
Btyę, przejął się korzyściami umów handlowych 
irowadzących hu systematowi wolnego handlu, i 

nie wahał odłączyć się od Anstryi, której wpły­
wowi zwykle ulega. P. Beust jest uważany w Niem­
czech za jednego z najzdolniejszych ludzi stanu. 
Jest on bardzo rzutny, czynny, obfity w pomysły, 
żądny słynności, tylko mu w kraju którego rządo­
wi przewodzi, za duszno i za ciasno. „Jest on“
, ak się wyraził jeden z dyplomatów w Frankfar- 
lie „olbrzymem zamkniętym w niskiej i szczupłej 
tomorce.

Od dni kilkunastu rozjaśniły się twarze stron­
ników Aust,yi w Niemczech. Ruch włoski wznie­
cony przez Garibaldego uważają jako nader szczę­
śliwy wypadek, i spodziewają się że z niego wy­
wiążą się zawikłauia, które się na korzyść ich 
sprawy obrócą. Ruch ten wymierzony dzisiaj prze­
ciw Cesarzowi Napoleonowi, jutro stanąć może do 
walki z samą monarchią włoBką, pierwszemu przy­
mnaża trudności, drugiej p idkoptye władzę i po­
wagę. Zawiodły radzie je, że Garibaldi da się u 
pamiętać i wstrzymać. Zbliża się chwila przesile­
nia, z której bez szkody sprawa włoska wyjść nie 
może, postrada bowiem albo wojownika który był 
dotąd jej wyobrazicielem, albo rząd narodowy i 
regularny, a nadto pomoc i współczucie Francyi. 
W ciele dyplomatycznem w Frankfurcie krąży 
mniemanie, że Rosya i Prusy zaczynają żałować, 
że się z uznaniem królestwa Włoskiego pospieszy­
ły. Jak wiadomo oba te państwa będące same 
w składzie dzisiejszym tylko bezprawnym faktem 
dokonanym, bo wzrosły jedynie zaborami i gra­
bieżą uznając królestwo Włoskie, zgodziły się na 
fakt dokonany, który zdawał się im przedstawiać 
wszelkie rękojmie trwałości, odrzuciły zaś zasadę 
prawną na której Włochy się opierają, na którą 
każdy naród jednolity ma prawo przyzywać, to 
jest zasadę narodowości. Bez zarumienienia się o- 
świadczył to głośno hr. Bernstorfł w Izbach pru­
skich.

Królowa Neapolitańska pod przybrauem nazwi­
skiem księżnej de Castro od dni kilkunastu odby­
wa kuracyę w pobliżu Frankfurtu, w Soden. Brat 
jej książę Ludwik bawarski, jest jej nieodstępnym 
towarzyszem. Dwór jej składają dwie damy ho­
norowe księżna San Caesareo i margrabina Rende, 
i marszałek dworu San Centime. Posłowie państw 
niemieckich w Frankfurcie, z wyjątkiem posła 
pruskiego, oświadczyli thęć złożenia jej w Soden 
swego uszanowania. Królowa się wymówił\ na 
teraz brakiem zdrowia. Jedynie pi seł bawarski p, 
ron der Pfirdten odwiedza królową.

Zdaje się, że osdzieje l.-gitymistów francuzkicb 
doznają zawodu. Myśl połączenia linii starszej 
z młodszą, myśl tak nazwanej fu zy i  stronnictw 
od trzech miesięcy wznowiła się, i skłoniła hra­
biego Ckambord do podróży do Londynu, gdzie 
tsiążęta orleańscy między francutkimi wystawca 
mi i podróżnymi szukali dla siebie wziętości. 
Jednakże starania stronników zjednoczenia się nic 
powiodły. Jednym z najgorliwszych stal się dzi­
siaj hr. Ducbatel od czasu jak  córkę wydał za 
młodego księcia de la Trrmouille. Zdaje się, ż: 
książęta Orleańscy uchylili się od porozumienia 
z hr. Cbambordem. Skoro tylko zapowiedziano je 
go przybycie, książę Aumale wyjeehał do Spa, 
książę Nemours wraz z synami księcia Orleanu 
anikał starannie spotkania z naczelnikami starszej 
linii. Przecież hr. Chambord odwiedził królową 
Maryę Amelię, lecz z tych odwiedzin które się be/, 
świadków odbyły, nie wyjdzie zgoda ani obu linij 
domu burbońskiego, ani dwóch stronnictw. Proje­
ktowano małżeństwo między hrabią Paryża, a cór­
ką księżnej Parmeńskiej, lecz i ten związek fu 
zyjny nie przyjdzie zapewne do skutku. Choć więc 
zabiegi przeciwnych Cesarstwa stronnictw nie gro­
żą na dziś żaduem niebezpieczeństwem, rząd 
francuzki zabrania dziennikom najmniejszą o nieb 
czynić wzmiankę, a przytrzymuje te p sma zagra 
niczue, które u hr. Chambord lub o książętach 
Orleańskich wspominają.

2  n a d  B a n u  15 sierpnia.

E. Przewidywane veto ze strony królestw połu­
dniowych niemieckich w sprawie traktatu handlo 
wego prusko francuskiego, wystrzeliwszy bez dla 
giego wahania, zabiło na teraz teu traktat. Pier 
wsza Bawarya z swojem n ie  p o z w a l a m  wystą­
piła, poszedł za nią Wirtemberg, pójdzie ZttpewuQ 
Hanower, Nassau i Darmsztad. Unieważniona tym 
sposobem nmówa, wtenczas tylko nabyłaby mocy 
obowiązującej, gdyby wszystkie państwa d(, awią. 
zku celnego należące jednozgoame do mej przy­
stąpiły. Na teraz wszelkie d*l«e czy przyzwalają­
ce* czy oporne głosy me już żadnego zna­
czenia, posłużyć tylko mogą ao odróżnienia stron­
ników Prus i Austryi, i wskazania, które państwa 
do nowego związku celnego przystąpią, a które 
z Austryą trzymać zechcą- Uo ao dalszego postę 
powania królestw p o ł u d n i o w y c h  różnią się zdania. 
Jedne twierdzą że odrzaceme traktatu szczególniej 
przeciw Prusom i w celu przeszkodzenia zbliżeniu 
się ich ku Francyi było » sam rząd
bawarski będzie się 8tar8* Poirednic*y6 w ukła­
dach handlowych między Aastryą i Francy., dra 
gie mniemają że jeżeli P rn ^  J ^ w a j ą  na dro 
dze którą obrały, jeżeli me P* ewierzą się tra 
ktatowi francuskiemu w r-. 0 r?GzeJ zerwą
dzisiejszy związek celny 1 J  J  ,z niego aby u- 
tworzyć nowy z krajami pr y ępnjącemi do tego 
traktatu, Bawarya w końcu aktom się ku niemu 
pociągnie za sobą Wirtemberg, i dzuuejszy zwią 
zek wznowi się na zasada » których umowa 
francuska jest opartą. Lec* bU« o  cztery jest 
w obeonej epoce długim przecągiem czasu; wszy­
stkie więc te układy handlowe licznym mogą 
zmianom uledz, i jak na dzisiaj pod względem

P a r y ż  14 sierpnia.

La France dziwi się, że rząd turyński cierpi od 
trzech tygodni rokosz Garibaldrgo, który w kraju 
regularnie ukonstytuowanym, byłby ukarany w trzy 
godziny. Dziennik ten ddwi się także, że rżąc 
turyński nie zatrzymuje statków garibaldowskicb 
które znajdają się na wszystkich brzegach Włoch 
La France przyjęła z oburzeniem pogłoskę, że w 
aucie do pana Thonvenela, p. Ratazzi garnąc Ga­
ribaldego. użył jego postępowania za argament 
przeciw Rzymowi. Dziennik ten upiera się w prze­
konaniu, że Garibaldi znosi się z Mazzinim i że 
jest przez niego pieniężnie wspomaganym. Z przy­
czyny bliskich stosunków z rządem, zdanie La  
France jest godnem uwagi. Dziennik ten woła, że 
dawniej Francya trzymała Rzym z powinn ści, a 
dziś z godności osobistej i że z nią są Prasy i 
Rosya; że Prusy i Rosya uznały Włochy z tem 
samem ograniczeniem co Francya, to jest z ubez 
pieczeniem niepodległości Rzymu. Włosi spostrze 
gli, że tak a nie inaczej stoi kwestya rzymska i 
dla tego, jak zapewniają depesze, opuszczają Ga­
ribaldego. Nawet w Sycylii opinia nie ma być *» 
tym wodzem. Garibaldi miał zebrać tylko kilkaset 
ochotników. Pozostać on na wyspie nie do°*®- 
si ambarkować się, ale dokąd się ud*? p °  Wiocn 
udać się jest trudno. Times sądzi ironicznie, że 
Garibaldi musi udać się do Turcyi, *nJ! eS $ ro* 
wać. ale w grancie wierzy, śe uda się ao Włoch 
i na Rzym. Cała ta sprawa zatrzęsła Francyą i
dyplomacyą i co jest ważuem, że opinia nie po­
piera bardzo rządn w jego polityce względetB 
Rzymu. Przybył tu margrabia Pepoli z propozycyą 
mieszanego garnizonu w Rzymie, ale ani można 
przypuścić, aby w tej chwili Cesarz mógł się na 
to zgodzić . Sir Hudson widział się z noszonym dać

zapewnienie w Turynie, iż Anglia nie dała zachę­
ty Garibaldemu. Toż Bamo uczynił w Paryżu lord 
Cowley. Cesarz przyjął zapewnienie, ale wie cze­
go się ma trzymać. Morning Post chciałby, aby 
Cesarz ozuaciył termin, w którym Rzym opuści. 
Najgorszem w tej całej sprawie jest oddalenie się 
opinii Włoch od Francyi. W Medyolanie była ma- 
mfestacya przeciw Francyi i z tej to zapewne przy­
czyny Constitutional napisał artykuł przeciw po­
dróżowaniu orfeonistów (chcieli oni i chcą jeszcze 
dotąd udać się do Genui, Tcrynu i Medyolanu). 
Dzienniki paryzkie, które są wylane dla Włoch, 
znalazły się w trudnem położenia. Nie mogły oae 
bronić Garibaldego, nie mogły także bronić gabi­
netu turyńskiego, na którego żali się rząd cesar­
ski. Pan Nigra bardzo się krzątał w tych czasach 
i używał księcia Napoleona. Za swe poświęcenie, 
pan Gneroult, redaktor naczelny Opinwn Natw- 
nale, został wynagrodzony niewdzięcznością prze* je­
den dziennik turyński. Dziennik ten doniósł, że p. 
Gneroult bierze włoskie pieniądze i że domaga się 
wielkiej liczby akcyi banku nieruchomego, który 
zakłada się w Turynie. Pan Gneroult odparł natu­
ralnie z pogardą ten zarzut 

Cesarz przywołał do Paryża pana Leona Pillet, 
konsula francuskiego w Palermo. Przybył tu tak 
że pan Bizio z Turynu. Ostatui ma wpływać na 
księcia Napoleona, a margrabia Pepoli na Cesarza.

Sprawa wschodnia zaogaiła się przypomnieniem 
ministra spraw zagranicznych gabiuetu ateńskiego, 
it lord Canning pragnął dać Grecyi obszerniejsze 
granice i za tem miał się oświadczyć lord R-.dclifł. 
Wid&ć z tego przypomnienia, iż nowy gabinet a- 
teński wchodzi w ruch wschodai i żc wiążę się 
z Francyą i Rosyę. Serbowie żalili się na pana 
Testu, konsula francuzkiego w Belgradzie, lecz nie­
słusznie. Konsul ten przesyłał o nich dobre rapor­
tu do margrabiego Moustier. Widać, że konfereu- 
cya stambulska postępuje z wielką trudnością, że 
Anglia i Austrya brouią z całej siły nienaruszal­
ności Turcyi i że książę Michał gr.zi, iż nie bę­
dzie mógł wstrzymać ruchu Serbów. Na dworze 
Palais Royal przypuszczają, iż powstanie może 
w Serbii wybuchnąć. Od niejakiego czasu, tu­
tejszy ambasador turecki widuje się niemi 1 z sa­
mym lordem Cowley i księciem Metternichtm. P. 
Lsazianin ma naturalnie inne sympatye. Stanowi­
sko ostatniego dyplomaty, stanowisko patryotycz- 
ne, jest nadzwyczajnie ciężkie.

Mimo przeciwnego zapewnienia, utrzymują, że 
baron HUbntr przybył do Paryża w misyi doty- 
czącćj traktatu handlowego. Baron Hlloner ma we 
Francyi córkę, która temu kilka miesięcy poszła 
za jedcego obywatela z Brytanii.

Wczoraj Cesarz przyjął urzędownie w Tailerysch 
nowego ambasadora hiszpańskiego. OiijoowLdż Ce­
sarza na mowę ambasadora, ogłoszona w Monito­
rze, jest cierpka. Ctsarz wyrzucił niemoc Hiszpa­
nii, usługi, które jćj oddał i rzekł, że od niej sa- 
mój zależy przywrócenie lepszych stosunków. Je­
nerał Coucba, margrabia bawańsai ma dobre inteu- 
cye, jest za trzymaniem się z Francyą. Być więc 
może, że po wzięcia Meksyku przez jen. Forey, 
Hiszpania przyjmie w tym kraju francuską Imię 
postępowania. Wiadomości z Meksyku nie są złe. 
Jenerał Lorencez się trzyma i zaczyna odbiertć 
z Francyi posiłki w łodziach. Wysłanie przez Fran- 
cyę s laego korpusu pod wodzą jec. Forey zatrwo­
żyło Juarez?.

Sprawa amerykańska zostaje w statu quo. Con- 
stitutionnel zapewnia ciągle, że gabinet angielski 
jest za medyacyą a Debaty ternu zaprzeczają. Czas 
pokaże kto ma racyę.

Dziennik La France stara się odgrywać rolę 
Leading journal, jak w Anglii Times. Cel jest do­
bry, bo rozproszenie opinii, jakie pokazuje dzien­
nikarstwo francuskie, jest szkodliwe, ale aby przyiść 
do tego, potrzeba talentu i czasu. Wystąpienie La 
France z opiniami mało aneielskiemi, oburzyło Ti- 
mesa i Morning Post. Times napisał wyraźny 
paszkwil ua ten nowy organ rządu cesarskiego. 
Z powodów konkurencjnycb, dziennikarstwo paryskie 
zbywa La France milczeniem. Debaty nie chciały 
przyjąć za pieniądze ogłoszenia o pojawieniu się 
tego dziennika. Redaktorowie La France są niezna- 
nemi publiczności, a publiczność paryska je»t skłon­
ną do rntyuy.

Rojaliści, którzy widzieli słabienie Cesarstwa, ra­
chowali na podróż hr. Chambord do Szwajcaryi i 
Londynu, ale strasznie się omylili. Skojarzenie 
dwóch linij burbońskich na zawsze podobno zosta­
ło odłożone. Hr. Chambord przyjęła tylko stara 
królowa Marya Amelia. Dzieci jćj stronili od hra­
biego i unikali jego spotkania. Donosi o tćm Con- 
stitutionnel z niejakim tryumfem.

Cesarz odwiedził onegdaj księżoę Matyldę.
Dziś w wilią święta N a p o l e o ń s k i e g o ,  Cesarz od- 

był na placu Marsowym p r z e g l ą d  a r m i i  i gwardyi 
narodoAĆj. Mimo czasu skwarnego, gwardya naro­
dowa stanęła w komplecie. Ludu ciekawego był 
ogrom. Okrzyki były głośne niech żyje Cesarz! 
ale były także dość n' żyJS Włochy! a
nawet niech żyje G a r i b a l d i . a  przyczyny przeglą­
du, giełda, administracya i szkuły zostały zamknię­
te. Gwardziści wrócili z przegląda dopiero po 4tćj 
godzinie, popijając* zwyczajem swoim, po szynkach 
i kawiarniach. Gwardziści narodowi unikają o ile 
mogą wart, ale na przeglądy idą ochoczo.

Cesarz poiedzie do obozu chaluńskiego dnia 18go 
u stamtąd do Biarritz, gdzie znajdzie Cesarzowę. 
O wycieczce do Kolonii niema dziś mowy.

Z polityki wewoętrznćj to jest tylko nowćm, te
■'* Uhaix q Est Ange, prokurator jeneralay, został 
usuniętym. P. Chaix d’Est Aoge był za p. Delan- 
gle i chciał podobno zająć jego miejsce.

Konkurs sorboński odbył się tego roku mnićj 
korzystnie dla naszćj młodzieży, z przyczyny pa- 
tryotycznego zajęcia, które obudziły w młodzieży 
wypadki krajowe. Dostało się jednak aaszym kil­
ka zaszczytuy h nagród: Myszkowskiemu, Niewę­
głowskiemu, Góreckiemu, Kisielewskiemu. Cnłapo- 
wickierou, Milewskiemu i Czernickiemu.

Jakem był doniósł, popis uczniów szkoły Bati- 
gnolskićj odbył się dnia wczorajszego, wprzytom- 
oości adjutanta Księcia Napoleona, pułkownika
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Frsnconićre Inspektor m inisterstwa oświecenia wy 
raził i tego roku gorące życzenie dla Polski. Czte 
ry medale Ks. Napoleona dostali: Myszkowski, Ki 
sielewski, M alinowski i Gasztowt.

W i e d e ń  18 sierpnia. Depesza, w której hr 
Rechberg donosi hr. Karolemu posłowi austrya- 
ckiemn w Berlinie, o odmowie ze strony Prus 
wzięcia odziała w konferencyi mającej na cela re­
formę związka niemieckiego, ogłoszona obecnie, 
brzmi:

Wiedeń 7 sierpnia.
Jak  to JW . JPan doniosłeś w swoim czasie, 

jak  to potwierdziła załączona tn depesza poufna 
br. Bernsti.rff* z dnia 10 z. m. zaproszenie nasze 
do udziałn w  naradach mających się w Wiedniu 
rozpocząć względem reformy konstytuoyi związku 
niemieckiego, me znalazła n rządn nról. pruskiego 
pożądanego przyjęcia. Rząd królew ski aui się nie 
zdecydował do formalnego przyjęcia naszych za- 
prosin, ani też n e przystał ua naszą propozycyę, 
ażeby bar. W erthera przynajm niej upoważnić do 
znajdowania się obecnym przy owych naradach 
jako prosty świadek. Ograniczył się on jedynie 
na zapewnieniu, iż oczekuje z żywem zajęciem 
przyrzeczt nych przez naB udzieleń o rezultatach 
narad wiedeńskich i uieomieszka wziąść je  pod 
bezstronną uwagę. Odwołując się do tego ostatnie­
go oświadczenia, jesteśmy w możności udzielenia 
gabinetowi [.berlińskiemu przez JW . Pana uprzej­
mego uwiadomienia ja k  następuje:

Rządy, które wzięły udział w pomienionych wy­
żej naradach, zam ierzają n a jp ie rse j zgodzić się 
co do dwóch wniosków, które będą przedstawiono 
sejmowi związkowemu pod zastrzeżeniem dalszego 
działania. Pierwszy z tych wniosków zmierza do 
tego: ażeby Związaut niemiecki przystąp ł do w a­
żnego kroku wprowadzenia żywiołu reprezentacyj­
nego w koustytucyę zw iązkow ą, naprzód z okazyi 
specjalnej danej już przy wypracowaniu wspól­
nych kodeksów postępowania cywilnego i praw a 
obligacyjnego. W załączeniu znajdziesz JW . P an  
odpis dotyczącego projektu. W drugim wniosku 
wozwauem ma być zgromadzenie związkowe, aby 
podjęło na nowo o b ra ły  nad mządzeuiem trybu­
nału związkowego, przy czem zarazem rząd ce­
sarski przedstawi zgromadzeniu związkowemu z a ­
łączony nowy projekt urządzenia trybunału związ­
kowego jako przyczynek do obrad nad tym przed­
miotem. Załączony obok memory, ł posłuży do 
umotywowania tego projektu.

W chwili kiedy to piszę, jeszcze wprawdzie nie 
nadeszło oświadczenie wszystkich rządów udział 
biorących w naradach wiedeńskich, iż się na rze­
czone wnioski zgadzają. Gdy to jednak  praw do­
podobnie w ciągu dni kilku nastąpi, i wkrótce wy­
padnie postawić wniosek w Frankfurcie, przeto nie 
omieszkał śmy objaśnić gabinet król. praski o za­
mierzonych krokach w samymźe Związku, a  to przed 
y.upełnem zgodzeniem się uczestników. Nie potrze­
bujemy tu powtarzać, żo najgłębiej i najszczerzej 
ub.low am y, iż w tej spraw ie tyc.iąeoj się najwyż­
szych interesów Niemiec widzimy 8 ę w obec dwo­
ra  pruskiego w konieczności ograniczenia się na 
spełnieniu takich tylko zewnętrznych względów, 
gdy samo wstrzymanie się Prus od udziału może 
paraliżować najuczciwsze chęci ich sprzym ierzeń­
ców. Polecając przeto JW . Panu, aby ft bez otruty 
czasu niniejsze pismo wraz z allegatami udzielił p. 
Ministrowi spraw  zagranicznych, sądzimy, iż co do 
osnowy pomienionych wniosków wypadnie nam 
jedną jeszcze zslączyć uwagę.

W nioski te jeszcze nie rozciągają się, ja k  to 
JW . Pan zaraz dostrzeżesz, do tych obu najw aż­
niejszych i uajtrudn ejszych kw eity j reformy, to 
j«st utworzenia sduirjszej władzy wykonawczej 
w związka i organicznego urządzenia ciała rep re ­
zentacyjnego. Nie taimy przed sobą, że opinia pu­
bliczna w Niemczech dom aga się d kLdniejszego 
rozwiązania kwestyi reformy, aniżeli przedstawić 
j  j  możemy ze strony naszej i rządów które się 
■, nami naradzały w tych pierwszych wnioskach 
w Wiedniu umówionych. Ale właśnie dla tego są ­
dzimy, że w ypada nam na tern miejscu stwierdzić, 
iż jeżeli w obecae « poł żeuia rzeczy głosowaliśmy, 
a b y  obie pom enione kw edye orgudczne postawić 
tymczasem w drugiej linii, a  p rzede*-szystk im  
prcg jiem y przez wnioski o zgrom- dzeniu d lego- 
w sinych ad, hoc i o trybunale związkowym, dać 
narodowi niemieckiemu niezaprzeczony zakł id szcze­
rego zam iaru dążącego do liberalnego rozwinięcia 
konstytueyi związkowej, to w postępowaniu tem 
przedewszystkiem kierowało nami życzenie i na­
dzieja, iż wysokie zadanie reformy konstytueyi 
związkowej niemieckiej, nie będzie i nie może 
być pozbawione na zawsze współudziału Prus.

Proszę przyjąć itd.
Hr. Rechberg.

  Zapowiedziany na niedtielę wielki pochód
z pochodniami i serenadą w Schbabrunn na u- 
czezeoie przybycia N. Pani niepowiódł się z po­
wodu ulewnego deszczu. Około 10,000 uczestni­
ków przemokłych do nitki musiało wrócić do Wie­
dnia, a cały ten obchód powtórzonym będzie in­
nego dnia.

— N. Państwo odwiedzili w niedzielę hr. Lanc- 
korońskiego podkomorzego ce arskiego , który 
w HietziDg przebywa jako sekonwalescent z dłu­
giej i ciężkiej choroby.

— Dziś obchodzono w W iedniu urodziny N. 
P ana nabożeństwem w kościele katedralnym  i pa­
radą.

Królestwo Polskie.
O publiczuem posiedzeniu sądu wojennego w d 

14 t. m. przed którym  stzwinuy zóst.ł Ludw ik 
Jaroszyński obwiniony o zrm seh  na życie W. Ks. 
Konstanteg ', a  z którego to obwinionego prow a: 
dzouo dotychczas śledztwo w wielkim sekrecie i 
b»z żadnych formalności — o sądzie tym, p daliś­
my już  nasze u w ag i, ja k  również o protokóle spi­
sanym  przez swą Komisyę śledczą w s.krecie 
dzi -ła j^cą , i wskazaliśmy powody dla których sąd 
ten za kom endę uważać należy. Komentował także 
ten sąd i protokół korespo.deut nasz z W arszaw y 
w I ści 3 wczoraj zamieszcz nyro. Niepotrzobujemy 
więc tu czynić ź idnych uwag nsd sprawozdaniem 
i treść ą protokółu głoszonymi urzędowo w Dzień  
niku Powszechnymi 16go t. m. i zamieszczamy 
je  w dosłow tćj osnowie.

„Sprawa w sądzie polotcy m wojennym przeciwko 
zbrodniarzowi stanu J a r o s z y ń s k ie m u .

21 czerwca (3 ltpca) r. b., o ^V* wieczorem, 
kiedy J. C. Wysoki ść, W. K siążę Konstanty Mi 
kołejewicz, Namiestaik w Królestwie Polakiem, p , 
ukoń -zeniu drugi-go aktu przedstawienia w teatrze 
wielkim w W arszaw ie, wyszedłszy z podjazdu, 
wsiadał do pow ozu, celem udania się do pałacu 
B Jw ęderskiego, jeden z pośród stojących przy p d

jeździe kilku ludzi, po cywilnemu ubrany, ja k  się Przybywszy tu za paszportem, wydanym  mu przez 
•  „i t  i t r i n r i i r  .Tar.rtfl7. v f i wvflłsi.nił wóita livtw ianv i oaatrzouv świadectwempóżuiej okazało, Ludwik Jaroszyński, wystąpił 

naprzód i zbliżywszy się do samego powozu, w 
którym J . C. W ysokość już zajął miejsce, wycią­
gnął naprzód złożone ręce , jakby dla podania 
prośby, a  tymczasem w tejże samćj chwili dał 
wystrzał z rewolweru do J. C. W ysokości. Obecny 
przytem milieyant Piotr Biały, natychm iast uderzył 
w rękę Jaroszyńskiego i gdy ten pochylił się , 
wówczas naprzód Biały, potem Tom asz Malinow 
aki drugi milieyaut, kapitan von Brem sen, były 
adjutant hrabiego Llldersa, i m ajor Fedorow po­
licm ajster schwytali go i przyaresztowali.

W tym samym czasie i miejscu znaleziono upu­
szczony przez Jaroszyńskiego rewolwer z pięciu 
pozostałemi nabojam i; a  przy obrewidowaniu one 
go dostrzeżono przy nim na piersi pod ubraniem 
wyostrzony sztylet. Tegoż wieczora, w bramie tea­
tru , znaleziono takiż sam sztylet, a  póżaićj n* 
podwórzu teatralnem  pod beczką z wodą drugi 
rewolwer. Jaroszyńskiego zaraz po przyaresztowa 
nin porwały wymioty. W przypuszczeniu zaś, czy 
przed spełnieniem przestępstwa nie zażył trucizny, 
chcąc przez to samobójstwo ukryć swoich wspól­
ników, dano mu zaraz ciepłego mleka, a następnie 
odwieziono go do Cytadeli Aleksandrowskićj pod 
należytym konwojem.

Przestępca po odstawieniu do C ytadeli, zapyta­
ny przez kapitana Bremsena, jak ie  je s t jego  imie 
i nazwisko, oświadczył że się nazyw a Ludwik Ja  
roszyński i powiedział, że on także Htrzelał i d< 
czasowo głównodowodzącego ls z ą  a rm ią , br. Lii 
dersa, 15 (27) czerwca, ua wodach m ineralnych, 
w ogrodzie Saskim.

Przy rew izji Jaroszyńskiego znaleziono przy nim 
w kieszeni: a) proklamacyę do narodu w języku 
polskim bez daty i podpisu, zaw ierającą przyzna 
nie się do w ystrzała do hr. Llldersa 15 (27) czer­
wca, oraz do zamiaru zabicia nieznanój osoby poi 
skiego nazwiska; b) zeszyt mały, w którym ołów­
kiem zanotowano odbiór pieniędzy na rachunek i 
c) rachunek a ozoaczeuitm  początkowych liter, o 
ile możaa przypuszczać, pewne nazw iska wyobra 
żająeych, naprzeciw zaś każdego z nich zapisaną 
była pewna ilość pieniędzy; których sum a wyno­
siła razem rs. 4  kop. 80; podpis L. Jar.

Zgodność wyżćj opisanych okoliczności przestęp 
atwa z samym wypadkiem potwierdzili zapytam 
w obecności Komisyi śledczej: m ajor Federow, 
policmajster Igo  oddziału m. W arszawy, kapitan 
von Brem sen, b. adjutant hr. Llldersa, oraz T o ­
masz Malinowski i Piotr Biały m ilicjanci. Tak 
samo oświadczyli towarzyszący W. Księciu przy 
wejściu z teatru jenerał-lejtnaut Ks. Bebutów, ko­
mendant m. W arszawy, Dyrektor teatrów, pułko­
wnik H uke, i adjutant W. Księcia kapitaa-lejtnaat 
Ks. Ucbtomski. Po obejrzeniu złożonego w Ko­
misyi ubrania, jak ie  miał na sobie J . C. Wysokość 
w czasie w ypadku, pizekonauo s ię , że wystrzał 
był daDy w piersi p miżej lewego obojczyka i opalił 
paleto, a kula w kierunku z dołu do góry, prze£ a i C L U ,  t t  I K U I S b  w  m u  w u r u  "  r *  " w    2 ---*  T i  a *  — " O --------------

darłiży  paleto, freodzle szlify, surdut, napierśnik jak  przy o m będący sztylet, nie wie.
1  I  I  i_L _ Z 1________. U  n i . . .  l n  . U .  :  D « r r .  n » c . i o «  U I A  t o m  O T O A U n h u m  H i tod balsztuka i koszulę, stracJa  silę i pozostała . v-  —  — ---------- — —

pod ubraniem. Na koszuli 1 podszewce surduta życie J . C. Wysokości, Jaroszyński przy pierwszem 
były ślady krwi. Przy obdukcyi odbytej przez le nadaniu odmówił wyjawienia wspólników swej 
karza, okazało s ię , że były zranione błony ua le zb rodn i, mówiąc jakoby  tego uczynić me m ógł, 
wym obojczyku w samym środku i dotknięte fcon- gdyż nie chciał nikogo zgub.ć niew innie, oraz u 
tuzyą błony, na szyi około 3 ch linij powyżćj rany. trzymując, że zamiar ten powziął sam i spełnił 
Kość nio była złam aną, leez znacznie stłuczoną, go bez obcego udziału
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w ójta gminy Rytwiany i opatrzony świadectwem 
od Staszowskiego cechu kraw ieckiego jako czela­
dnik tego rzem iosła, nie m ając w W arszawie ni­
kogo ze znajom ych, udał się wprost do gospody 
krawieckiej, zkąd otrzymał miejsce czeladnika u 
kraw ca Leopolda In ia rsk ieg o , który prowadził 
swój w arsztat w domu Boka przy ulicy Senator­
sk ie j; u tego m ajstra pracował dw a la ta , a  sześć 
miesięcy z tego czasu nawet u niego mieszkał, 
ale ponieważ mu było tam  niewygodnie, przeniósł 
się na ulicę P iekarską , do domu pod Nr. 123 do 
wdowy M urzyńskiej, u której m ieszkał około 
dwóch lat, czego zresztą dobrze nie pamięta.

Z powodu wydania przez M arzyńską swej cór­
k i za mąż Igo  stycznia roku bieżącego, przeniósł 
się na ulicę Stare M iasto, do dom u, którego ani 
numer, ani właściciel nie je s t mu znany 1 tam 
mieszkał trzy miesiące u czeladnika krawieckiego, 
Paszkowskiego. Igo  kw ietnia r. b. przeniósł się 
aa  ulicę Dunaj, do czeladnika krawieckiego Stau- 
kowskiego i m ieszkał tam  do dnia, w którym 
przyaresztowauy został.

Dwa lata ostatnie ciągle pracował w w arszta­
cie wdowy po krawcu, Natalii Szczecińskiej, przy 
ulicy Nowo-Senatorskiej; ale na 5 lub 6  dni przed 
przyaresztowaniem, nie m ając chęci do pracy, za 
nieehał chodzenia do w arsztatu i włóczył się po 
ulicach i Saskim ogrodzie. Umie czytać i pisać 
po polsku.

Co do spełnienia przestępstwa, Jaroszyński z po­
czątku zeznał, że zam iar pozbawienia życia J . C. 
Wysokości W. Księcia Konstantego Mikołajewicza 
powziął po wynikłych w W arszawie w roku ze 
szłym krwawych w ypadkach , dla tego, jakoby 
Najjaśniejszy Cesarz 1 Król, a  brat J . C. W yso­
kości, rozkazał wówczas Btrzełać do narodu. Po­
wodowany zemstą, postanowił targnąć się na ży­
cie J . C. Wysokości, spodziew ają: się tym sposo­
bem osłabić władzę rządow ą, mniemał bowiem, 
że chociaż przez zabicie jednej osoby, władza ta 
nie osłabnie, ale znajdą się tacy, którzy go naśla­
dować będą i dla tego postanowił przywieść do 
skutku swój zamiar. Dnia 21 czerwca (3 lipca), 
kiedy W. Książę, po wyjściu z tea tru , siadał do 
powozu, wystrzelił do J. C. W ysokości, z zamia­
rem pozbawienia go życia; ale natychm iast na 
miejscu przestępstw a był schwytanym . Zeznał da­
le j jakoby do tej zbrodni przez nikogo nie był 
podmawianym, spełnił zaś ją  według własnego 
dawno obmyślonego zamiaru, nie mówiąc o tem 
nikom u, z obawy, aby nie był zdradzonym. Re­
wolwer, z którego strze la ł, jest właśnie ten Sam, 
który mu teraz w Komisyi przedstaw iono; kupił 
go od jak iegoś nieznajom ego, przed trzem a tygo­
dniam i i zdaje mu się, że za rsr. 15. W tym sa­
mym czasie i od tegoż samego nieznajomego ku­
pił także 1 znaleziony przy mm szty let, również 
mu okazany, za rsr. 3. P ieniądze na kupno uzbie­
rał z zarobku swego. Więcej broni nie miał, i dia 
tego, zkądby się wziąi drugi rewolwer i takiż sam

Przyznając się tym sposobem do zamachu na

R ew olw er, z k tó re g o  w y s trz e lo n o  d o  W. Księei*, 
v sześciu n a b o ja c h , pochodził z fabryki Bekera 
w W arszawie, nabity był na wszystkie wystrzały 
kulami stożzow atem i, i miał założone pistony.

T aką sam ą m iał powierzchowność i z tćj samćj 
fabryki pochodził i drugi rewolwer, zualeziouy na 
podwórzu teatralnem. Również oba sztylety były 
nowe i zupełnie do siebie podobne.

Celem przekonania s ię , czy rzeczywiście wino­
wajca jest tą  sam ą osobą za k tórą się podał, przy­
wołano do Komisyi Jan a  Korczaka m ajstra k ra ­
wieckiego, zarządzającego warsztatem wdowybzeze- 
cińskićj, gdzie pracował w ostatnim czasie Ja ro ­
szyński, klory to  m a js te r  zapytany zeznał, że cze­
ladnika Ludw ika Jaroszyńskiego zna więcćj niż 
od dwóch ta t ,  a mianowicie cd  tego czasu, kiedy 
tenże zaczął pracować, w warsztacie Szczecińskiej.

Skłonności do pijaństw a lub rozpusty w nim 
nie doatrzeg«ł, uważał tylko, że charakter Jaro  
styńskiego był niespokojny i nie zgodny, z któ­
rego to powodu z żadnym ze swych współpraco­
wników nie żył w ściślejszej przyjaźni. Miał wła 
sue mieszkanie na mieście, przychodził zaś do 
w arsztatu tylko do roboty, a ztąd z kim 1 jak ie  
miał stosunki, ja k  również ja k  się sprawował po 
za w ars tU em , o tem wszystkiem nie wie.

Następnie Korczak, gdy przed nim przestępcę 
stawiono, spojrzawszy na mego, natychm iast o- 
ś.«iadczył, że stawiony je s t rzeczywiście tym sa­
mym czeladnikiem kraw ieckim , Ludwikiem  Jaro ­
szyńskim, który d « a  lata pracował w warsztacie 
wdowy Szczecińskiej; lecz od 15 (27) czerwca na 
tydzień przed ookonanem  przestępstw em , przestał 
przychodzić do roboty, dla niewiadomej Korcza 
kowi przyczyny. Niewiadomo mu było również, 
gdzie przez ton czas się znajdow ał i czem się 
trudnił.

Następnie badany Ludwik Jaroszyńsk i, po na- 
leżytem upommeuiu przez inkw iren ta , p rtzydu ją  
cc go i członków Komisyi śledczej , aby wyznał 
p ra w d ę , na czynione mu zapytania odpowie 
d z ia ł:

Że nazywa się Ludwik Jaroszyń ik i, m a lat 22, 
że je s t katolikiem , bezżennym, że urodził się we 
wsi Wojciechowicach, parafii Kolawickiej w po­
wiecie Sandomierskim, z ojca Mateusza 1 Agaty 
Jaro  zyńsiiub. Ojciec jego był ekonomem we wsi 
Wojciechowicach i M ikolawicacb. F rzed czterema 
laty mieszkał w m ajątku Piotrkowskim , w powie­
cie Sandomierskim, ale gdzie się teraz znajcujs 
nie w i“, gdyż od czasu przybycia swego do W ar­
szawy, nie pisał do rodziców i me m a od niea 
żadnych wiaiiomości. Ma b ia ta  Jona  32-letuiego, 
wójtem gminy w m ajątku fctaszowskim należącym 
do Adama Pctickiego i siostrę Józefę , 28-letuią, 
zamężną, żonę ekonoma, którego nazwisko i miej­
sce zamieszkania nie je s t mu zn.nem . Więcej 
krewoych nie ma. Pochodzi ze stanu miejskiego. 
W dzieciństwie wychowywał się w domu rodzi­
cielskim ; czytać i pisać uczył aię od brata Jana, 
który ukończył cztery klasy w szkole powiatowej 
w Sandom ierzu; religii zaś uczyli go rodzice, < 
szctególniej m ntsa. Doszedłszy roku 12go pi ze 
niósł się do brata sweg-j Jaaa , do wsi Rytwian, 
należącoj do m ujątku SLszowskiego, gdzie dalej 
od niego się uczył. Gdy miał 15 lat wieku, brat 
oddał go na naukę do k ia  vca MoLdzińskiego, do 
m a s ta  S taszow a, gdzie pozostawał lat trzy; na­
stępnie wyzwoliwszy się w 1858 roku na czela­
dnika krawieckiego, przyjechał do W arszaw y, są ­
dząc że tu, jako w w itlkiem  mieście, będzie mógł 
Więcej korzyści ze swego rzemiosła osiągnąć.

Na przełozeuia Komisyi, że zeznanie jego ma 
widoczny charakter n ie p ra w d y ; Ze nie można temu 
dać wiary, jakoby  on działał samodzielnie i nie 
miał żadnych wspólników; że ze wszystkich w a­
runków jego bytu i położenia raczej należy wno­
sić, że me on sam powziął w ystępną myśl zama­
chu na życie J . C. Wysok., lecz że był do tego 
przez innych namówionym; że porzucone ua miej­
scu występku sztylet i pistolet zupełnie podobne 
co tych , jakiem i był on uzbrojonym , widocznie 
dowodzą, iż oprócz niego byli tam  i m nispiskow i; 
Jaroszyński obstaw ał przy pierwszem zeznaniu, 
dodając tylko że chociaż ostatnia okoliczność 
dużo w tym względzie prawdopodobieństwa przed­
stawia, z tem wszystkiem on me wymieni swoich 
spolaików zbrodni, gdyż »ch me zna 1 przyjm uje 
ua siebie całą odpowiedzialność za popełnione 
przez siebie przestępstwo.

Następnie na napytanie Komisyi śledczej: kto 
strzelał 15 (27  czerw ia) r. b. do jenerała-adjutanta, 
hrabiego Llldersa w S ask im  ogrodzie, Jaroszyń­
ski powiedział, że* i t-u  strzał ud mego i z tego 
samego rewolweru, wyszedł również przez zenutę 
za zanitych w roau zeszłym i w zamiarze osła­
bienia władzy rządu ; przy  szczegółowem jednak 
nadania, nie chciał bliżej okoliczności tego zam a­
chu wyjaśnić odpow iadając lakonicznie: „strze­
liłem i kw its.“

Okazano mu n o ta tk i ,  które przy mm znalezio­
no, Jaroszyński uznał za w łasne, w yjaśniając, że 
proklam acja  do narodu jest ułożoną i napisaną 
pi zez niego sam ego , w zamiarze oddania k o ­
mukolwiek ua ulicy, a b y  w ten sposób rozgłosić, 
że to co zaszło, zrobił Foiak 5 lecz ktoby był tą 
osobą z polskich dygn i'a rzy> którą miał zabić, wy 
jaśm ć nie chciał. Co do innych zaś papierów, jako 
też zeszytu z notatkam i i rachunku z 4ch rs. 80 k. 
podpisanego początkowemi literami L. J a r . . . . ,  
z oznaczeniem różnych liter 1 wprost nich wypi­
sanych cyfr, również wyjaśnienia nie dał, mówiąc, 
że nie pamięta.

Pracujący w warsztacie wdowy Szczecińskiej, 
razem, z Ludwikiem Jaioszyńikim , krawcy: Edwaru 
Grzyw aczewski, Władysław Staniszewski, Seweryn 
A rausiew icz, Marcclh Jezierski i Antoni VVojcik, 
zeznali to samo co i zawiadujący ich warsztatem, 
Jan  K orczak, potwierdzając, ż« Jaroszyński dla 
uiespokojności swego charakteru z żadnym z nich 
nie żył w  bliskich stosunkach p rzy jaźn i, żadnej 
broni u niego nigdy oie widzieli, nie zauważył, 
również czy kto do niego przychodził; tylko jeden 
Jezierski nadmienił, że przed kilku dniam i, kiedy 
Jaroszyński u nich pracow ał, przychodził raz do 
niego jakiś porządnie obrany nieznany Jeziersk ie­
mu miody człowiek, i z którym Jarosz} ński po­
szedł wtedy na obLd.

Czeladnik k ra w ie c k i ,  o którego mieszkał Ja ro ­
szyński, Stanisław  Siańkow ski, zona jego Teofile, 
sługa Barbara Kuryczkówna i w tej samej stancyi 
mieszkający s ta ruszek , n&uczyciei m uzyki, Ale 
Ksa-idcr Kurzątkowski zeznali: źo w czasie kiedy 
Ludwik Jaroszyński był lch współlukaturem, w cią­
gu 4ech miesięcy', t. j .  ll‘arca r. b ., prow a­
dził się przyzwoicie, lecz wstawas z łóżka dosyć 
pożno, t. j .  o 7 i 9  godzinie 1 dla tego nie m ając 
dostatecznego czasu do robo ty , cierpiał zawsze 
taki brak pieniędzy, że zobowiązawszy się płacić 
Stańkowskim za m ieszkanie ze stołem po 6  r. 
50 k .  miesięcznie, ciągło był nieakuratuym  w wy­
płacie; oprocz tego , często jeszcze pożyczał od 
nich po kilka groszy i dotąd pozostał im dłużnym 
około 5 rub. sr. W niedzielę 17 (29) czerwca

Kurzątkow8ki pierwszy raz dostrzegł u niego pie 
niądze, która mogły wynosić do 10 r. sr. Wieczo 
rami Jaroszyński powracał do m ieszkania zwykle 
przed 11  godziną i jeżeli nie pracował w nocy 
w warsztacie Szczec.ńskiej, zawsze w domu noco­
wał. W ostatnich duiach przed przyaresztowaaiem, 
wbrew swemu zwyczajowi, nie ja d ł  obiadu w do­
m u; na noc zaś przychodził ja k  dawniej o zwy­
kłym czasie. Rewolwerów, sztyletów i żadnej innej 
broni n niego nigdy nie widzieli.

Z kimby mógł mieć bliskie stosunki, im nie wia­
domo, tylko S tańkow ski widział przychodzącego 
doń, w ostatnim czasie, nieznajomego, przyzwoicie 
ubranego młodego człow ieka, zdaje mu s ię , ża 
ciemnych włosów; z współpracowników zaś w rze 
miośle, częścićj od innych przychodził do Ja ro ­
szyńskiego czeladnik krawiecki Edw ard Rodowicz, 
u tejże samćj Szczecińskićj pracujący.

Według zeznań Stańkowskiego i Kurzątkow- 
skiego, w piątek 15 (27) czerwca rano, kiedy da­
no strzał do hr. Ltidersa, w ogrodzie Saskim, J a ­
roszyński spał w domu i kiedy żona Stańkow- 
skiego, powróciwszy około godziuy 9 rano z ta r­
gu, zaczęła opowiadać słyszaną przez siebie w mie­
ście nowinę o tym wypadku, Jaroszyński, jeszcze 
leżąc na posłania, pytał ich: „czy to p raw da?“ i 
potasu, ubrawszy się, wyszedł.

Dnia 21 czerwca (3 lipca) w dzień w ystrzała do 
J . C. W ysokości, Jaroszyński w stsł rano, wcze 
śuićj niż zwykle, a mianowicie około siódmćj i 
natychm iast wyszedł do miasta. Powróciwszy n% 
obiad około godziny pierwszćj, lub druglćj po po 
łudniu, w zwykłem usposobieniu, zjadł obiad i po­
łożył się na spoczynek, ale nie spał. Poleżawszy 
godzinę lub dwie, tojest między godziną 6  a  7 
wieczorem, pogwizdując wyszedł znowu i już  w ię­
cćj nie wrócił.

Przed rozpoczęciem badania w Komisyi tak  pra 
cujących z Jaroszyńskim  w warsztacie Szezeciń 
skićj, ja k  również i wespół z nim mieszkających 
osób, u każdego z nich odbytą została przez po 
licyę rewizya, z którój nic podejrzanego nie w y­
kryto. Jakkolw iek u nauczyciela muzyki Kurząt 
Kowskiego znaleziono w tłnmoku, pomiędzy sta 
remi papieram i, muićj więcćj %  część funta pro 
chu i kilka większego kalibru uul karabinowych, 
gdy jednak fa okuliczność nie ma związka z obe­
cną sp raw ą, dla tego, że znaleziony u niego proch, 
do prochu jak im  były nabite rewolwery przedmio­
tem spraw y będące, wcale nie był podobnym, prze­
to K urzątkow ski, wraz z tem , co u niego znale­
ziono, ocdauy ty k o  został oberpohemajstrowi mia­
sta W arszaw y d,, dalszego z nim postąpienia.

Z powodu, że zeznania Jaroszyńskiego o strzale 
do hr. Llidersa w d. 15 (27) czerwca ra n o , w o- 
grudzie Saskim , nie były zgodne z zeznaniami Sta 
uisława Stańko wskiego, u którego tenże mieszkaj, 
jak  lów aież wtipołz*mieszk«Jego z mm Akfisan 
dra K urzątkow skiego, z urodzenia szlachcica, za­
pewniających, że Jaroszyński nie mógł tego uczy 
nić, gdyż tego dnia r&no zostawał w domu do g> 
dżiny 9ćj i wyszedł ju ż  po zaszłym w y p id k u , ci 
stawieni byli do naocznćj konfrontacyi, w czasie 
którćj po wymówieniu w oczy przez Stańkowskie- 
go i K urzątkow skiego , Jaroszyński przyznał się, 
że rzeczywiście w tym czasie, kiedy dano wy­
strzał do hr. Llldersa, był w dom u, przyjął zaś na 
siebie to przestępstwo dla tego , że ja k  się w yra­
ził: „ tik  mu się podobało."

Potem Jaroszyński z e z n a ł ,  że n ie  p a m ię ta  kto 
w ed le  z e z n a n ia  J e z ie rsk ie g o  d o  n ieg o  d o  w a rsz ta tu  
przychodził. Dostrzeżone zaś przez K urzątkowskie­
go n niego dnia 17 (29) czerwca pieniądze, były 
jego v .L sne, ponieważ on pieniędzy, jak  się wy 
raz ł, nikomu nie k rad ł, ale zarobił j e  przez d a ­
wniejszą sw ą pracę.

Następnie Jaroszyński w dalszym ciągu zeznał, 
że rewolwer przed trzema tygodniami przez niego 
kupiony był już  wtedy naoitym. Przechowywał g i , 
gazie sum chciał, i gdzie m a było dogoduićj, ale 
gdzie i u kogo mianowicie, nie powie, wyrażając 
się przytem uporczywi: „co j a  będę mówił

N a  ż ą d a n ie  k o m isy i a b y  E aw ard R o dow icz , któ 
ry częścićj od innych do Jaroszyńskiego przycho­
dził, ao zbadania dostawionym został, komisarz 
policyi wykonawczćj cyrkułu X I m iasla Warszawy, 
pod d. 24 czerwca (6  lipca) za N. 134 doniósł, żu 
Rodowicz już przez dwa dni nie chodzi do w ar­
sztatu na robotę i nie wiadomo gdz e się ukrył.

Współcześnie z Jaroszyńskim  z powodu podej­
rzenia o współudział z mm w zamachu, areszto­
wani zostali znajdujący się w czasie wypadku o 
koło podjazdu teatralnego, żona kam erdynera, Zo­
fia M ałachowska, lokaj Jan  Krawczyk i wyrobnik 
z fabryki tytoniu, Jan  Niachornszew; lecz gdy ze 
złożonych przez nich w komisyi zeznań, okazał 
się, że się tam znajdowali przypadkiem, i w prze­
chodzić pow racając do domu, M ałachowska z Ł a  
zientk , Niechoroszew od żony, a Krawczyk z tea 
tru, co stanowczo zostało potwierdzona przez ze 
brane za śladem tych zeznań wiadomości, przeto 
osoby te zaraz wówczas z aresztu uwolniono.

Celem zaś wykrycia, do kogo należą znalezione 
pistolety, komisya ze swój strony niezawiśle od 
lój oprawy stosowne poszukiwania czyni.

Po upływie 5uiu dni od zamachu, tj. 26go czer­
wca (8 go lipca), Ludwik Jaroszyński ua nowo był 
zachęcany, w obec komisyi do wyznauia prawdy 

wskazania swych wspólników, lecz i tym razem 
obstawał uporczywie przy pierwszem swojem ze­
znaniu, z tą  tylko zm ianą, że myśl pozbawienia 
życia J . C. W. W. Ks. Konstantego Mikołajewicza, 
powziął natychm iast po otrzymaniu w Warszawie 
wiadomości o przeznaczeniu J . G. W. na Namiestoi 
k a  w Królestwie, to je s t przed czterema tygodnia­
mi, że tego, kto strzelał do hr. Llldersa nie zna 
i ze znalczionćj przy nim proklamacyi do naroda, 
w którćj się do powyższego strzelania przyznaje, 
n o p isa ł, ale twierdził ja k  .by ją  znalazł tego sa ­
mego dnia w ogrodzie Sask im , w bliskości pom 
py, Kiedy dowiedziawszy się o wypadku jaki za 
szedł, do ogrodu się udał.

Bez v. zgiędu na te zeznania, komisya śledcza, 
eh tąc  meopuśeić żadnego prawem dozwoioueg" 
śroaka, do wzbudzenia w przestęp y serdecznći 
aki uchy, zaw ezwała dla upomnienia go ze s ta n o ­
wiska religijnego kapłanów, jtd o eg o  ze Zgroma­
dzenia 0 0 . Kapucynów craz kapelana j ^ ’V8 
katolickiego zostającego przy sztabie- ^ '  
szczeni byli do widzenia się z przestępcą i g 
celi bez świadków, ich jednak przokłaaauiai a nc-
go ja k  widać na Jaroszyńskim  n’e ^ ^ T f i 8 n * 
ku, ani w nim żadnego ż*Iu n ie  wz u z ^ > , g yż 
uędąc na nowo pizez komisy? »le<K ą Dauany, u 
porczywie p r z y  p o p r z e d n ic h  zeznaniac obstawał

Dnia 6  (18) lipca, J a r o s z y ń s k i  był znów pny- 
wołany przed komisyę- Tam  gdji mu przedstawio 
no całą wielkość j e§to przestępstw a, jak  niemuići 
widoczną n ie p ra w d ę  złożonych przez niego zezuań, 
wyraził gotowość do wyjawienia prawdy i potem 
zeznał ja k  następuje:

Na siedm lub dziesięć dni przed przybyciem do
W arszawy W. Księcia Namiestnika, pracujący ra ­
zem z nim u wdo,vy Szczecińskićj, czeladnik k ia - 
wiecki Edw ard Rodowicz, wyrzekł do niego w war­
sztacie te słow a: „potrzebny nam jes t człowiek, 
któryby chciał zaryzykować swojo życie i z;.bić 
jedoę osobę, od którćj śmierci zależy szczęście na­
szego kraju; znam twój odważny charakter i wiem 
że kochasz ojczyzną, czybyś się nie podjął t j  w y­
konać?" T ak  niespodzianie zagadniony odpowie­
dział, żs jeżeli rzecz idzie tylko o poświęcenie 
siebie dla Ojczyzny, to on gotów na wszystko.

Mając takie wyznanie od Jaroszyńskiego, Rodo­
wicz, oświadczył ża go zaprowadzi do naczelnika 
spisku i wszystkich ruchów w kraju tutejszym , 
który mu resztę objaśni. Przez dwa lub trzy dui 
następne ciągle w pajał w niego, że przez taki po­
stępek zrobi wielkie poświęcenie dla k ra ją  i do­
bra ogółu, a k itdy  już pom iarkował że Jaroszyń­
skiego stanowczo w zam iarze utwierdził na tydzień 
przed wypadkiem (dnia samego bliżćj u.epam .ęta), 
po wyjściu na obiad, kazał mu przyjść do hoteln 
Saskiego pod Nr. 3 6 , gdzie i on znajdować się 
będzie.

Przyszedłszy między 3cią a  4 tą  godziną do 
wskazanego numeru, Jaroszyński zastał tam Rodo­
wicza i jeszcze jakiegoś nieznajomego człowieka, 
jak się póżaiói okazało, obywatela ze wsi Burczą­
cy, Ignacego Chmieleńsaiego. Po zarekom endowa­
niu Jaroszyńskiego przez Rodowicza, nieznajomy 
zapytał Jaroszyńskiego: „czy wie o co rzecz idzie?" 
a otrzymawszy odpowiedź, ż i  Rodowicz mu już o 
tsm powiedział, Chmieleński odezwał s ię , że od 
zabicia jednćj osoby, na przeszkodzie im stojącej, 
wiele zawisło. Na zapytanie zaś Jaroszyńskiego, 
kto je s t tą  osobą, Chmieleński odpow iedział, że 
powie, kiedy ju ż  dojdzie do rzeczy. Po tem , na 
ciiigle czynione przez Jaroszyńskiego w czasie ro z­
mowy zapytyw ania, czy to rzeczywiście do dobra 
ojczyzny posłuży, czy Chmieleński p raw dzi-ym  
jes t katolikiem, ezy bierze go na swoje sumienie 
i czy dla przewidywanych z takiego erynn korzy­
ści , warto poświęcać życie , tem bardzićj że oa 
przed tem nigdy nie zcięszał się do ruchów poli­
tycznych i nie należał do żadnych m anifsstacyj,— 
Chmieleński w jak  najżywszych wyrazach zaklinał 
go na miłość ojczyzny, ż -j to jest jedyny środek 
osiągnięcia pom jślucści krajn i że cała Polska 
ze czcią będzie go wspominała. Przekonany już 
Chmieleński, że skłonił Jarosz)ńskiego do spełnie­
nia swego zamiaru, na ciągłe dopytywanie się je ­
go, kto mianowicie powinien był paść ofiarą, po­
wiedział nakoniec, że należy zabić marg. Wielo­
polskiego, który wyniósłszy się tak  wysoko, bar­
dzo i<u szkodzi i jak o  człowiek wielce roznmny, 
gdziekolwiekby m ieszkał, za granicą albo w kr^jn, 
zawsze będzie szkodliwy polskićj sprawie. Kiedy 
póżuićj Jaroszyński zgodził się na propozycyę eo 
do Wielopolskiego, Chmieleński napomniawszy go 

by to w tajemnicy zachował, oświadczył, że go
0 czasie, w którym zam iar ten trzeba będzie speł­
nić , przez Rodowicza zawiadomi. Zabawiwszy

półtury godziny u Chmieleńskiego, Jaroszyński 
wyszedł, pozostawiając tam Rodowicza, i odtąd 
zaprzedał chodzić do warsztatu. Codziennie p i o- 
licdzio o 2 ej, 3 cj lob 4-ej godzinie, widywał się 

z Rodowiczem w ogrodzie Saskim, gdzie ten w 
prowadzonych z Jaroszyńskim  rozmowach, ciągle 
go namawiał do nieodzownego spełnienia ualtguń  
Chmieleńskiego. W tem samem oiiejscu gdy Się 
« so b ą  między 2 g ą  a 3 -c ią  godziną W OSt .tDl 
wtorek przed zamachem spotaali, Rodowicz za 
prosił go, fcżeby przyszedł nazajutrz o tej samej 
godzicie do Chm ieleńskiego, czego on też do­
pełnił. Tam oprócz Rodowicza zastał innego jesz­
cze sobie nieznanego młodzieńca. Chmieleński o- 
świ&dczył mu i temuż młodemu człowiekowi, że 
przyjazd do W arszawy W. księcia Konstantego, 
niespodzianie przyspieszonym został, że tegoż \V. 
księcia należy również życia pozbawić, a pouie 
waż W. książę ma w tym wlaście duin przybyć 
drogą żelazną Petersburgsko- W arszawską i na 
Pradse przez m argrabię W ielopolskiego będzie 
spoteany, można więc będzie przy tej sposobno­
ści obu zgładzić ze świata. Tam  przeto Jaroszyń 
ski ze wspomnionym nieznajomym młodzieńcem 
udać się powinien, aby postanowiony zamach przy­
wieść do skutku i starać się głównie o zabicie 
W. księcia. Potem wyjął z komody nienabity re ­
wolwer, nauczył ich celować i spuszczać kurek, 
nakoniec, dawszy każdemu z nich po jednym  na­
bitym rewolwerze o sześciu strzałach i po sztyle­
cie, które także wyjął z komoay, na Prugę dla 
dokonania zamachu iść polecił. M iejsca samego 
aa  to dokonanie nie wskazał, zagrzewał tylko 
w nich męztwo, aby się nie ziękli i zamierzonego 
przedsięwzięcia nie zaniechali, lecz przeciwnie 
wszelkiemi siłami takowe starali się przywieść do 
skutku.

Otrzymawszy w ten sposób rewolwery, i spełnia­
jąc rozkaz Chmielińskiego, wyszli pojedynczo 
z jego mieszkania, ażeby podejrzenia o sobie nie 
wzbudzić, i zeszli się następnie na Nowym zjeż- 
dzie, i oba poszli na Pragę do stacyi drogi ż e la ­
znej, gdzie przecisnąwszy się przez wielki tium 
ludzi doszli, do samego banhofu, na fewandrans przed 
przybyciem pociągu, i tam oczekiwali dogodnej 
do spdnieaia zamiaru pory. Kiedy W. książę, po 
wyjściu z wag >nu przeglądał wartę honorową, oni 
go nie widzieli i byli od tego miejsca daleko; 
wtedy zaś, gdy przechodził koło nich przy ban- 
hofie, raz od strony drogi żelaznej, a drug raz 
od Pragi, i prowadził P(,Q r?kę W. księżnę, Jaro­
szyński chociaż mógł spełuić swój zamiar, na wi­
dok księżnej ui® odważył się na niego, odradził go 
nawet swemu towarzyszowi, który w tymże samym 
czasie miał zabić margrabiego Wielopolskiego. Po 
i.djiżdzie W. księcia ze stacyi, oba ponrociii do 
Chmieleńskiego i opowiedziawszy powód dla któ­
rego me spełnili jego poruczenia, odd. li mu broń. 
CbmkKński, i h ciaż przyznał im słuszność, jeonak 
dod*ł, ażeby sprawy tej nie odkładali, a lł wyko­
nali ją  niezawodnie nazajutrz i w tym celu “ aby 
mim do uitgo po rewolwery przyszli.

Najprzód przy a j ł Jaroszyński o 7 -ej godzinie 
rano, u  mebawnie po nim nieznany młodzieniec. 
Chmieleński znów wydał im też same rewolwery
1 sztylety i prosił, aby wszelkich środków ożyli i 
zamierzonego pozbawienia życia W . księcia i iu*r- 
graóiego Wielopolskiego uokonab. Około w pot do 
8 -e) wyszli dla wywiedzeaia się, kiedy i gdzie 
będzie przejeżdżał W. książę. Z rozstawienia stra­
ży po ul caeb, wnosząc, że W. książę przyi dzie 
do Soboru, znajdowali s:ę tamże, lecz spełnić za­
miaru nie mogli z powodu ogromnego zebrania 
ludu; będąc przytem pewni, że W. książę, podo­
bnie ja k  to robił N. Paa, po ukończeniu nabożeń­
stwa w Cerkwi, odwiedzi kościół śgo. J a n i ,  nie 
czekając na wyjście J . C. Ks. z Soboru, udali się 
do Katedry, gdyż sądzili, że tam dogodniej zamiar 
swój będą mogli do skutku przywieść; zostali je -



CZAS z Środy 20 Sierpnia 1862. 3

dmikże zawiedzeni, na nlicy bowiem ! .,e
znaleźli jeszcze więcej ludu i nie mogli do o cia­
ła się zbliżyć. .. . ,

Niezrażeni niepowodzeniem, rozeszły się, urno 
wiwszy schadzkę z sobą o godzinie o ęj wieczo 
rem w ogrodzie Saskim. Jaroszynsiki u »ł się di 
swego m ieszkania i zjadłszy tam obiad, około go­
dziny 3-ej po południu, z rewolwerem w kieszeni 
i sztyletem przy sobie, wyszedł znów z domu. Na 
Krakowskiera Przedmieściu Bpotkał Rodowicza » 
razem poszli do Saskiego ogrodu. Gdy się zsś 
z nimi i nieznajomy młodzieniec połączył, Rodo­
wicz uwiadomił ich, ze W. książę będzie w Tea 
trze i radził, aby się tam udali. Czas do godziny 
7-ej wieczorem spędzili na przechadzce po Saskim 
ogrodzie i Krakowskiem Przedmieściu, po czem 
opaaciwszy Rodowicza, który miał zamiar udać 
się do Chmieleńskieg >, poszli we dwóch do Tea­
tru. Tam  dowiedziawszy się, że J. Ks. Mość już 
przyjechał, postanowili czekać jego wyjazdu. W tym 
cela wszedłszy w bramę małego teatru od ulicy 
Wierzbowej, do której wjechał powóz W. księcia, 
przeszli na dziedzieniec teatralny bez żadnej prze­
szkody ze strony policyi, i tam, ja k  również w sa­
mym podjeździe, to stojąc, to chodząc, oczekiwali 
wyjścia J. K. Mości z teatru, niezwróciwszy na 
siebie najmniejszej uwagi znajdującej się tam po 
licyjm j służby. Kiedy zaś powóz podjechał do 
drzwi, z których miał wyjść W. książę, Jaroszyń­
ski, w liczbie kilku znajdujących się tam ludzi, 
zbliżył się do powodu, a  za nim i jego towarzysz. 
Jak  tylko J. C. W. wsiadł do powozu, Jaroszyński 
z tej samej strony stojąc, wystrzelił do J . C. W., 
ja k  o tom już poprzednio zeznał. Co stało się z je ­
go towarzyszem, nie wie. Także mu nie wiadomo, 
ktoby mógł być iym młodym człowiekiem; zdaje 
mu się tylko, że to raczej był uczeń, niż rzemie­
śln ik ; o imię i nazwisko jeg* nie pytał, dla tsgo, 
żo C hm eleński przestrzegał ich, ażeby się wzaje- 
moie o siebie nie rozpytywali.

Jaroszyński zna Rodowicza od trzech la t; wie, 
że on miał stosunki z jakim iś młodymi ladżoi, 
którzy przychodzili do mego, ja k  pracował w war­
sztacie ; ale do samego warsztatu nie wchodzili, 
tylko oczekiwali na Rodowicza w podwórzu, gdzie 
on do nich wybiegał; co zaś za jedni byli ci 
młodzi ladzie, jak ie  miał z nimi stosunki Rodo­
wicz, oraz gdjzie się teraz znajduje, o tem nie ma 
wiadomości.

Znaleziona przy Jaroszyńskim  odezwa do naro­
du, mieściła w sobie przyznanie się do wystrzału 
do’ hrabiego Llidersa i wezwanie do nowych za­
bójstw, w następujących w yrazach: „T ak  rób na 
rodzie z każdym, — zabijaj i morduj łotrów, a 
przędnej dojdziesz do upragnionego cela. Zegnam 
was bracia Polacy, ja  już krótko żyć będę, pójdę 
na iuay świat, pójdę błagać Boga, który natchnął 
mi tę myśl, o lepszą przyszłość dla Polski.11

Od z wę tę, podług zeznania Jaro«Z) óskiego, dał 
mu Rodowicz, przechadzając się z nim po Saskim 
< grodz e, w przeddzień zamachu, zalecając, aby 
jeż li teuże na miejscu przestępstwa będzie poj­
many rzucił j ą  tamże i przyzuawszy się, że on 
gtrz;l«ł do lir. Llidersa, wybawił tym sposobem 
od prześladowania tego, kto rzeczywiście to u-
czynił. .

Inne wyrażania tej odezwy, ja k  on utrzymuje, 
miały ua ceiu podchlebić mu i umocnić w zamia­
rze. Kartkę z rachunkiem i początkowymi literami 
jakichś nazwisk, Jaroszyński miał przy sobie bli­
sko od roku, jak  to przekonywa wytarta i powa­
lana jej powierzchowność; lecz co właściwie ona 
znaczy, wyjaśuić teraz me może. Kiedy Jaroszyń 
ski, podmówiony już przez Rodowicza, przestał 
chodzić do warsztatu, dał mu tenże na utrzyma­
nie n j^rzód pięć, a  pottm  dwa razy po dwa ru 
bla rw, lecz od kogoby je  cam otrzymał, tego me 
m ó*it i on go o to m e zapytywał, zarobić zaś Ro­
dowicz w żaden sposób nie mógł, gdyż me przy­
chodził regularnie do warsztatu.

Zkad i jak im  sposobem Chmieleński nabył re­
wolwery i sztylety dostarczone przez niego dla 
spełnienia zabójstwa, oraz trzeci rewolwer, którym 
uczył ich ctlować, tego ani on sam, ani Rodo­
wicz nie mówili J  roszyńskiemu i więcej broni u 
nich te .żo  nie widział. Kiedy przychodzili do 
Chm ielińskiego, wtedy ou zamyisał drzwi na klucz 
i rozmawiał cicho. Z namowy tegoż samego Chmie 
leńskiego nastąpił także wystrzał do hr. Llidersa,
0 czem mu mówili, tak sam Cnmieleński, jako 
też i R odow icz; lecz kto mianowicie był tego wy­
strzału sprawcą nie wie, i tylko wnosi, że zape 
wue był nim wspomniony wyżej nieznajomy mło­
dzieniec; sam z rś  Radowicz nie miał tyle odwagi.

Przy badaniu Jaroszyńskiego w dniu 18 (30) 
lipca, w obecności Kc misyi śledczej, ustanowionej 
z powodu wypadku 15go (27) czerwca w Saskim 
ogrodzie, tenże we wszystkiem potwierdziwszy 
przywiedzione wyżej zeznanie, d o d .ł jeszcze, że 
p j  w ystrzfle do hr. Llidersa, kilka dui chodził po 
mieście, szukając gdzieby mógł spotkać m argra­
bi go Wielopolskieg i i zastrzelić; k c z  rewolwern 
wtedy z sobą nie miał, albowiem Chmieleński obie­
cał mu dać go wtenczas dopiero, kiedy Jaroszyń 
ski znajdzie do tego dogodną sposobność, o czóm 
powiuien był wprzódy Chm ielińskiego uwiadomić.

Rządca hotelu haskiego, gdzie mieszkał w osta­
tnich czasach Chmieleński, Marcełli Luba , z uro­
dzenia szlachcic, pod przysięgą zeznał, że Ignace­
go C im id tńsk iego  zna więcej jak od czterech l»t, 
ztąd, że rodzice tegoż przyjeżdżając do Warszawy 
ze W8i Burczący, dawniej do nich należącej, sta­
wali w Saskim hotelu, i tam przychodzili do nich 
uczęszczający w ów czas do szkół eJ'n0p j‘!* 
dzy nimi i Ignacy. Później Igaacy Chmieleński 
sam staw ał w hotelu, lecz kiedy mianowicie, me 
pam ięta, ponieważ zawsze przez krótki czas a- 
wił. LLia 10 grudnia r. z. stanął w hotelu za pa­
szportem wójta gmiDy Barcząca, zajął numer
1 mieszkał w nim do 21go cze.wca (3go upca), 
kiedy zniknął, zabrawszy nawet z sobą klucz od 
numeru. W ostatnim dniu jego zamieszkiwania 
to jest w dnia zamachu na życie W. Ks. Konstan­
tego Mikołaj ewicza, L uba wcale nie widział Cbmie 
leńskicgo.

Name;owy fcotelu Saskiego Tadeuez Wiszowski, 
z urodzenia aaiessezi n in , zeznał, że Ignacego 
Chm ielińskiego zna tylko od 6oiu miesięcy, jak 
zajął numer ob w hotelu Saskim i od tego czasu 
usługiwał mu ł ż  do 2 l g0 czerwca (3 lipca) r. b., 
w którym to di-iu Lnmieleńdki wyszedłszy o go 
dżinie 4ej po południa z numeru przez siebie zaj- 
m owaeego i wzsą'*,,8zy * 8(?bb klucz, więcej już 
do niego nie powrócił. Z  kim mianowicie Chmie 
leński był w bliskich stosunkach, albo miał zna 
j  un ść, kogo u siebie przyjmował, oraz u kog( 
bywał, to mu nie jest wiadomo, i z tego powodu 
o miejscu gdzie się mógł nkryć, nawet zostawi- 
wszy w numerze swoją garderobę i 1 znę, nn 
wiedzieć nie może. Uprzątaiąc w pokoju Chmie 
łebskiego w czasie jego  nieobecnoś1'.!, me wiuzi ł

u niego ani sztyletów, ani rewolwerów. W idział 
często przychodzących do Chruieleńskiego w go 
dżinach rannych jakichś młodych ludzi, z których 
dwóch szczególniej zwróciło na siebie jego uwagę; 
lecz lito byli cl młodzi ladzie, ja k  się nazywali, 
gdzie m ieszkają i po co przychodzili do Cbmie 
leńskiogo, nie wie. Gdy mu Jaroszyńskiego i kil 
ka osób podejrzanych o stosunki z Chmieleńskim 
przedstawiono, nie przyznał, ażeby byli tymi mło­
dymi ludźmi, który ch przychodzących do Chmie- 
leńskiego widywał.

Usługujący także w hotelu Saskim Karol Gla- 
zer również potwierdził, że widział u Chmieleń- 
8kiego kilku młodych ludzi, częściej przychodzą 
oych do niego w rannych godzinach i wieczora 
mi, a niekiedy w różnej porze d n ia ; lecz kto om 
są i gdzie mieszkają, nie wie.

Maciej Solecki, także czeladnik krawiecki z w ar­
sztatu Czerwińskiego i gospodarz mieszkania w 
którem mieszkał Rodowicz, zeznał, że pięć miesię 
cy temu, z rekomondacyi czeladnika krawieckiego 
Ksawerego Drabika, przyjął do siebie na mieszka­
nie Edw arda Rodowicza, który mieszkał u niego 
w jednym pokoju z Drabikiem do d. 21 czerwca 
(3 lipca) r. b. W tym dniu Rodowicz, przyszedł­
szy do domu około godziny l l e j  wieczorem i nic 
z nim nie mówiąc, położył się spać. Na dragi 
dzień rano około godziny 8ej, leżąc w łóżku opo­
wiadał, że wczoraj był w teatrze, że i Wielkiego 
Księcia i margrabiego Wielopolskiego zastrzelono 
i  pistoletu, że słyszał trzy wystrzały i że publi­
czność wychodząca z teatru, śmiejąc się mówiła, 
na scenie zabity Aleksander Stradella, tymczasem 
on się przekonał, że były zabite powyższe dwit. 
osoby. Po tej rozmowie wyszedł Solecki za ivła- 
suym interesem do szpitala D zieciątka Jezus, a 
gdy stam tąd około godziny l l e j  powrócił, już  Ro 
ilowicza nie zastał. Żona Soleckiego zeznała, że 
Rodowicz wyszedł wkrótce po jej mężu zaras po 
9aj rano, poczem ju ż  nie wrócił do domu, chociaż 
pozostawił w niem swoje rzeczy. Czeladnika kra 
wieckiego Ludw ika Jaroszyńskiego, Solecki także 
zna i u idział go dwa razy ja k  przychodził do Ro­
dowicza: raz w tygodnia przewodnim, a  drugi raz 
aa tydzień przed ucieczką Rodowicza i tym lazem 
me zastawszy go w dom u, czekał na niego na 
alicy, a potem wszedł razem z nim do m ieszka­
nia i tam oba o czemś po cichu z sobą rozma 
wiali. Z jakiego powoda uszedł Rodowicz i gdzie 
teraz znajduje się , Solecki nie wie i wskazać tego 
nie może.

Mieszkający razem z Rodowiczem, czeladnik k ra­
wiecki Ksawery Drabik potwierdził, żo rzeczywi­
ście on rekomendował Soleckiemu znanego sobie 
od 3oh lat, jako razem z nim niegdyś m ieszka­
jącego, Edw arda Rodowicza, w czem był i tem 
jeszcze powodowany, że Rodowicz kilka razy przed 
nim na ulicy wyrzekał na biedę i brak mieszka­
nia. Kto bywał u Rodowicza, Drabik nie wie dla 
tego, że wychhodząc z domu bardzo rano, ledwie
0 godzinie l l ć j  wieczorem do niego wracał. Przy­
pomina sobie jednakże, że u Rodowicza widział 
Jaroszyńskiego, lecz w jakich  oni byli z sobą st< 
sankach , nie wie. Pierwszy raz Jaroszyński za ­
szedł do Rodowicza 15 (27) czerwca, lecz nie za­
stawszy w domu, wyszedł i w pół godziny z nim 
powrócił; w ciągu rozmowy Rodowicz pytał Dra 
bika, czy słyszał o w ypadku jaki miał miejsce w 
Saskim ogrodzie, a otrzymawszy odpowiedź, że 
*r warsztacie u nich mówiono, jakoby strzelił do 
Namiestnika jak iś  wojskowy, Rodowicz odezwał 
się, że strzelił cywilny, że potem zdjął z siebie o- 
krycio i zamieszawszy się w tłumie uszedł; na­
zwiska zaś sprawcy tego zam achu, Rodowicz nie 
wymienił; przytem Jaroszyński nie nie mówiąc i 
śmiejąc tylżo, przechadzał się po pokoju i potem 
wyszedł. Co było powodem ucieczki Rodowicza i 
gdzie się tenże obecnie znajduje, Drabik nie wie. 
Dawnićj jeszcze Rodowicz mó»vił m u, że należy 
do jakiegoś tow arzystw a, do którego należą ró­
wnież inni rzemieślnicy i dzieci obywateli, ci scho­
dzą się po kilku w ogrodzie Saskim, zbierają s ę 
po różuych cukierniach, m ają drukowane książe­
czki wedle których uczą się feehtow ać, że przy 
wstąpieniu do towarzystwa powinni wykonywać 
przysięgę, a jak  przyjdzie pora potemu, już będą 
znali tecótnn k. Rodowicz miał zamiar nająć w tym 
celu inne m ieszkanie, gdzie się mieli zgromadzać 
jego zuajomi, kto zaś mianowicie należ .ł do tego 
towarzystwa i jak ie  były jego cele, Rodowicz ze­
znającemu nigdy nie mówił i Drabika do tegcż 
towarzystwa nienamawiał. Kiedy zaśjeduego  razu 
D rabik zobaczył u Rodowicza jak ąś  książeczkę
1 o nią zapytał, Rodowicz oświadczył, że to jest 
właśnie książeczka, z którćj się uczą fechtunku, 
ale jć j pokazać nie chciał.

Po wprowadzeniu obwinionego Ludwika Ja ro ­
szyńskiego na audyencyę wojennego sądu połowę 
go, na pytanie prezydującego, naprzód przyznał 
tożsamość swój osoby, następnie wyznał, że to o l 
strzelał w d. 21 czerwca (3 lipca) r. b. do J . C .W . 
W. Księcia Namiestnika w Królestwie, za namową 
innych osob, z m il ści do ojczyzny; że żadnego 
innego przestępstwa nie popełnił i do tajnego 
stowarzyszenia przeciw rządowi nie należał. Nu 
koniec stw ierdzając złożone przez niego w koici- 
syi śledczćj, a  w sądzie odczytane mu zeznania, 
na pytanie prezydującego czy w czasie prowadzo 
aegi. śledztwa, dla zmuszenia go do zeznań, nie 
dopuszczono się względem niego środków przymu­
sowych, odpowiedział, że z czystera sercem, jako 
prawdziwy Polak, powiada, iż tego nie było; lecz 
okazano mu zagraniczne gazety: a mianowicie Czas, 
Dziennik Poznański i Nadwiślanina, z których prze­
konawszy s ię , że postępek jego jest potępiany, 
wyznał praw dę i oukrył wspólaików.

Naatępbie badano świadków, z których l i t u j e  
dnogłośoie stwierdziło tożsamość 08v.by przestępcy 
Ludwika Jaroszyńskiego, trzech świadczyło, że 
właśnie on strzelał do W. Księcia, a czterech, że 
Ignacy Lhmieleński i Edw ard Rodowicz ukryli się 
natychmiast po dokom  nem przez obwinionego prze­
stępstwie, pozostawiwszy nawet w mieszkaniach 
8we rzeczy.

W liczbiei pytań zadawanych Jaroszyńskiem u pu 
blicznie, żądano od niego objaśnienia co do pisa- 
nćj prze7, niego i pcdpisanćj notatki, zualezionćj 
przy nim w chwili aresztowania, a zawierając ćj 
początkowe litery _ lub sylaby dziesięciu nazwisk. 
Ja ro sz y ń sk i odpowiedział, że notatkę tę rzeczywi 
śeie sam pisał \ podpisał, i odebrano mu ją  v. 
chwili aresztowania go na miejscu popełnionsgo 
przestępstwa, lecz „co to za notatka, wyjaśnić nie
umie-“ , , .

Po ukończeniu ćiłego badania, obr. ńca senatu 
Grobtcki, odczytał obronę, którą pa powołaniu się 
ua zeznania poczynione przez przestępcę, skiero­
wał ku tem u, aby sprawa roztrząsaną była we 
dług artykułów kryminalnćj ordynacyi pruskićj, a 
nie według wojenno k: rnćj ustawy, nu zssadzie

której to ustkwy tak  śledztwo ja k  i sąd był wy 
znaczony.

Następnie skład  sądowy oddalił się do osobne­
go pokoju i po czterogodzinnych nar dach powró­
ciwszy, w obec publiczności odczytał wyrok ska 
żujący Jaroszyńskiego na karę śmierci.

Wyrok ten i cała spraw a m a ją b ,ć  przedstawio 
ne na rewizyę jenerał audytoryatu."

An g l i a .
Dzienniki angielskie zamieszczaj % dwie depesze 

w sprawie am erykańskićj. Pierw szą z nich jest lisi 
p. Sew arda do p. Adams z d. 28 maja, w któryn 
znajdują się argum euta, jak ie  reprezentanci Unii 
za granicą winni popierać u rządów, przy których 
są uwierzytelnieni, radząc im aby przybrali taka 
postawę w obec wojny doaiowój, jakićj sobie pre 
zydent Stanów Zjednoczonych życzy.

L ist ten kładzie uh to uaoisk , że wszystkie 
państwa mają interes w utrzymauiu pokoju w  ca­
łym świecie, gdyż ja k  tylko gdzi krlw iekbądż na­
stąpi dszorganizseya w środkach produkoyi, wy 
aikają % tego w szędzie k lęski. I  tak dziś wszystkie 
kraje cierpią skutkiem stagnacyi w przemyśle i 
wszystkie przypisują źródło złego wojnie dorno^ć, 
am erykańrkićj. C iły świat jest przeto w tem inte­
resowanym aby się wojna zakończyła j  k uajry- 
ehlój i aby system przemysłowy satnćj Ameryki 
nie uległ tym czasem zupełnćj dezorganizacyi.

Pierwszym obowiązkiem rządó > obcych jest nie- 
okazywać źadnćj sympatyi o la państw któreby w 
sympatyi czerpały zachętę d0 d iszego prowadze­
nia wojoy.

P. S award twierdzi, żc pomyślność oręża Unii 
aieda się zaprzeczyć, że siły i zasoby rządu Unii 
są niewyczerpane i ciągle w zrastają, podczas gdy 
sasoby i siły powstańców zm niejszają się i bliiki»
są wyczerpania.

Depesza wyraża następnie przekonanie, że jeżeli 
w slka trwać ma uieograniezenie, musi się z nićj 
łoniccznie wywiązać w ojna niewolników. Byłaby 
to dla przemysłu wszystkich krajów europejskich, 
zastraszająca ewentualność. Zapowiedzenie inter- 
wencyi za strony jednego lub kilku krajów euro­
pejskich, aby zonusić stany zjednoczone do przy­
jęcia kompromisu, przyspieszyłoby tylko ten wy 
padek. Rząd Unii wie jednak te  żadeB naród za 
graniczny niema chęci do iutirwencyi. Lecz nader 
ważną jest rzeczą także aby powstańcy mieli prze 
konanie takie, aby w przeciwnćj nadziei nie czer 
pali zachęty do walki.

Oto tekst odpowiedzi rząda angielskiego ua po­
wyższą depesrę:

Hr. Russel do p. Stuart.
„Mimsteryum spraw zagranicznych 28 czerwca.

„JW . Panie! Zostawiłem dotąd bez odpowiedzi 
depeszę p. Sewaida, którą mi wręczył p. Adams, 
będzie temu więcćj ąiż miesiąc. Uczyniłem to naj­
przód dla togo, ponieważ wypadki wojskowe d » 
których czyni a luzyę, nie były stanowcze wedłag 
przekonania rządu Jćj K. Mości; powtóre punie 
waż depeszo. nies»wierała żadnej propozyeyi, wzgię- 
em którćj rząd Jćj K. Mości byłby wezwanym 

do wzięcia postaaowienia.
„W ypadki późniejsze od lista p. Sewarda oka­

zały, że rząd Jćj K. Moś :i w zdaniu Rwym nie 
omylił się co do pierwszego z tych punktów. Od­
noszono zwycięstwa i doznaweno porażek, zdoby­
wano pczycye w biiskietn sąsiedztwie stolicy sprzy 
mierzonych i pozycye te zaowu opuszczono. Wy 
jadkom  tym towarzyszyły wielkie straty  ludzi w 
bitwach i szpitalach, a środki takie up. jak  bił 
konfiskacyi zawotowany przez obie Izby kongresu 
i odezwy jenerała Butlera w  N. Orleanie, świadczą  
o zaciętości walki. Bliskość wojny niewolników, na 
atórą p. S  a ward kładzie taki nacisk w swćj depe 
szy, przekonywa nas że inny jeszcze żywioł roz- 
iewu krwi moż3 się przyłączyć do straty łudzi i 
majątków i do raiuy przem ysłu, co już zasmusa 
kraj niedawno tsk  szczęśliwy i spokojny.

„Niemam nic więcćj powiedzieć o innych pun­
ktach, o których mówiłem.

„Od chwili gdy kraj ten dowiedział s ę  i.-. 9 
puństw i kilka milionów mieszkańców wielkiej 
Unii am erykańskićj odłączyło się i wystąpiło do 
wojny przeciw rządowi prezydenta, aż do obecnćj 
pory n ą d  Jćj K. Mości zachował postępowanie 
przyjazne, otwarte i kousekweutne. Pozostał on 
neutralnym pomiędzy obu stronami walczącemi w 
wojnie domowćj. Aui strata płodów pierwotnych 
potrzebnych do naszych wyrobów rękodzielniczych, 
tak nieodzownych dla wirlkićj części ludn naszego, 
ani obelgi jakiem i nieustannie obrzucają imie an­
gielskie w mowach i dziennikach, ani surowość— 
przechodząca wszelkie zwyczaje narodów— z jz k ą  
traktowani byli poddani Królówćj, którzy usiło­
wali przekroczyć niezbyt ostrą blokadę portów po­
łudniowych, uie skłoniły rządu angielskiego aby 
choć na krok zeszedł z drogi bezstrounćj neutrrl- 
aości.

„W tćj chwili rząd nic bardzićj niepraguie jak  
uajrychlćj ujrzyć k r e s — o jak im  mówi prezydent 
w zwćj odpowiedzi wystósowanćj do gubernatorów 
ośmnastu prowincyj — wojny domowćj niepotrze 
bućj i nieszczęśliwćj. „

„Co się tyczy ruchu opinii w A ogiii, prezyden 
towi wiadomo, że w kraju tym Woluy objaw zdań 
o wszelkim wypadku publicznym j e8t w nienstającć, 
praktyce, w praktyce uświęconćj ustaw ą i zatwier 
dzonćj powszeeboem uczuciem narodu.

„Jestem itd. r>Bu.8sel.u

teryalnym ani artystycznym. Nie on pierwszy w krąjn 
naszym doznał zawodu pod tym względem.

— P. Jan Fiderkiewicz, kopiec krakowski i członek 
Towarzystwa Dobroczynności przeznaczył 200 złp. na 
fandusz ubogich tegoż Towarzystwa.

— Jntro we środę duia 20 sierpnia, Ś. Bernarda 
opata wyznawcy.

Ctaspodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 19 Bierpnia. Wczorajszy dowóz zboża 

z Król. Polskiego na granicę był jeszcze skąpy. Po­
kop na żyto i pszenicę lepszy jak w przeszłym tygo­
dniu, gdyż spekulanci chętniej się jaż skłaniają do 
kupaa. Mianowicie pszenicę kupowano do Szc.ecina, 
a żyto do Górnego Szląska. Żyto trzymało się w ce­
nie, ale nie poszło w górę. Pszenica zaś w dobrym 
gatunku poszukiwana i płacona wyżój; poślednie zaś 
i średnie ziarno pominięte przez kupców. Żyto od­
chodziło po 19, 20, 20 % złp. a najprzedniejsze ziar­
no po 21 do 21 Ys złp. Pszenica średnia 32, 34, 35 
złp., ziarno przednie 37, 38 złp. a nawet wyborowa 
do 39 zip. Umowy o dostawę późniejszą zawierano 
na niewielkie ilości i w terminach bliskich po cenach 
powyższych. Na targu krakowskim dzisiaj dowóz ze 
strony chłopów tudzież koleją żelazną bardzo obfity, 
a pszenica znajdowała łatwy pokup i ceny nieco lep­
sze. Żyto w jednym pozostało stopniu. Na transito 
ruch handlowy nieco więcćj ożywiony, albowiem żyto 
płacono po 22 do 22y4 za 162 funtów. Galicyjskićj 
czerwonćj pszenicy kupiono trochę na wywóz, płacąc 
ją po 10, 10 25 do 10’50 złr. za 172 f. Pszenica 
biała tak galicyjska jak z okolicy poszukiwana w pię­
knem ziarnie i płacona po 10-75 do 11 złr. Żyto 
płacono na wagę po 6-10, 6-20 do 6-40 za najpię­
kniejsze ziarno.

Eronlka miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 19 sierpnia. Umieszczamy tu dokładną 

wiadomość o terminie przybycia ks. Richarda do Ga- 
licyi tndzież o warunkach, pod jakiemi tenże poszuki­
wania za źródłami zamierza czynić. Z zarządu bowiem 
dóbr łańcuckich nadesłano nam Co następuje:

Otrzymawszy obietnicę od ks. Richarda przybycia 
jego do Łańcuta około lOgo przyszłego miesiąca 
donosi o tem podpisany interesowanym w skutek 
zniesienia się ze Spółką Zdrojowisk krajowych le­
czących, która dotąd w tćj spiawie pośredniczyła. 
Warunki ks. Richarda są: S to  złr. w. a. za konsnl- 
tacyą dla ka dćj o s o b y  prywatnej, na miejscu jednem. 
P i ę ć s e t  złr. w. a. za takową dla korporacyj lub wła­
ścicieli dóbr większych, na cały obszar dóbr. Zgłosze­
nia przyjmuje podpisany /’mwco najdalćj do 28go sier­
pnia w zamku Łańcuckim. 03oby zgłaszające się, ze­
chcą należytość złożyć u bankiera p. p  ^  Wolffa 
w Krakowie. Henryk Henzel.

—  Dziś umarł Antoni Gubarzewski sędzia wysłużo­
ny trybunału z czasów RzpltÓJ krakowskićj, licząc lat 
52. Wystąpiwszy ze służby publicznej chciał część wła­
snego majątku poświęcić podniesieniu teatrów prowin- 
cyonalnycb i przyłożył się do jednego przedsiębior­
stwa tego rodzaju, które po miastach i miasteczkach 
kraju naszego daje przedstawienia. Skutek nie odpo­
wiedział jednak oczekiwaniom ani pod względem ma-

Przegląd Polityczny-
Depesze telegraficzne.

T u r y n  16 sierpnia. Dzisiejsza Monarchia N a  
zionale (organ R&ltazzego) mniema, że rozwiązanie 
sporu w Sycylii je s t bliskiem ; gdy w ojska kró 
lewskie otoczyły ochotuików ze wszystkich stron, 
przeto wkrótce naczelnik wojsk zaw eiw ie ochotni 
ków, ażeby broń złożyli.— Dzisiejsza Oazzetta Uf 
fiziale ogłasza dekret królewski, według którego 
wszelka władza polityczna w Sycylii powierzona 
jest jenerałowi Cugia, a w prowincyacb neapoli 
tańskich jenerałow i La Marmora.

N e a p o l  17 sierpnia. Przez wiele dzienników 
ogłoszona w iadomość, jakoby Garibaldi przypły­
nął z Sycylii przez cieśninę m esyńską do Kalabryi, 
je s t zmyśloną.

M o s t a r  (w Hercegowinie, główna kw atera tu ­
recka) 17go Bierpnia. W dniu l im  t. m. odparta 
zostały w ojska tureckie uderzające na Czarnogórę 
za Rzekę (w powiecie Rzeka), jednak  w dniacb 
uastępnych ponowiły one atak. W  dniu wczoraj- 
azem (tj. l6go  t. m.) słyszano huk dział dochodzą 
cy od strony Cetymi. W dowa po księciu Danielu 
księżna D arinka wysiadła wczoraj na ląd w Pera- 
a t) w racając z zagranicy i udała się w dalszą dro­
gę do CetyDii.

L o n d y n  18 sierpnia. Listy i dzienniki nade 
szło z Nowego Jorku z 7 t. m. zaw ierają prócz sąc dwie wielkie chorągwie z napisem 
wczoraj podanych następujące wiadomości: woj- "* 
ska unionmtowskie opuściły Korynt i jego  okolicę 
a 10,000 gerylasów separatystowskich wypędziło 
uuionistów z Newark w kraju  Missouri i zabrało 
stamtąd zapasy broni: inne oddziały gerylasów 
separatystowskich zajęły A leksandryę w Missouri 
(wszystkie te miejsca leżą ua zachoduiem skrzy 
die linii bojowej, gdzie unionistom, dotychczas 
tam zwyciężkim, zaczyna się niepowodzić po 
przegranych ua wschodniem sarzydle linii bo- 
jowćj około Richmondu. P. R. Cz.). Lecz na 
tomiast unioniści wyparli separatystów z Memphis 
i zajęli M acnim nlle (na krańcu zachodniego skrzy­
dła nad MissiBsipi. P. R. Cz.). Pod Columbią spalo­
no wielkie zapasy bawełny. — Na meetiogu w 
Washingtonie postanowiono ja k  najenergicsuićj po­
pierać wojnę wszelkiemi środkam i i pochwalono 
rozporządzenie rządowe co do poboru wojskowe­
go-—  Podpisaoym został trak tat handlowy między 
rządem Unii am erykańskićj a Tarcyą. W edług nie 
go, sól i tytoń są  wyłączone z przedmiotów, które 
woluo przywozić do Turcyi; natomiast A m eryka­
nie niepiacą żadnego cła wywozowego.

Dzienniki wiedeńskie zam ieszczają doniesienia 
pocztą i telegrafem z różnych stron o obchodzie 
urodzin JCKApMości. W iadom ośń polityczne ogra 
niczają się na polemicznych rozprawach w kwestyi 
handlówćj lub w kwestyi projektów organizacji 
związku niemieckiego.

W W a r s z a w i e  a r e s z t o w a n i a  są znów li­
czniejsze. Rząd nienauczony trzydziestoletniem do­
świadczeniem, zwiększa jeszcze teroryzm policyj 
ny i ucisk, który kopie tylko coraz w iększą prze 
paść między uarodem a  rządem. Gwałty i zam a­
chy na życie i wolność ludności, jakich  się puli - 
cya i wojsko od tak  daw na dopuszcza, niezdołałj 
wprawdzie wyprzeć narodu za stanow iska odpor­
nego i obronnego, na którem  spodziewamy się że 
naród wytrwa, lecz popchnęły k ilka osób do kro­
ków rozpaczy i odwetu uderzającego na ślepo.
Zdanie to co do zamachów, wyrażone przez nat 
już kilkakrotnie, rozw ija powyżej korespondent 
nasz z W aiszaw y.— Marg. W ielopolski po drugim 
amachu, o którym  także szczegóły podaje powy- 

ż j  korespondent, miał otrzymać rozkaz od Cesa 
rza, ażeby wyjeżdżał otoczony eskortą , a zarazem 
td fg rafi ;zne otrzymał powinszowania, i* unikną) 
zamachu, o czem donosi D z ie n n ik  Powszechny.
Z tegoż dziennika podajemy wyżąj ogłoszone w 
dm urzędowe sprawozdanie i protokół zezaań J a ­

roszyńskiego, które ju ż  ocenialiśmy w poprzednich 
a a  merach.

Zdaje się , że związek celny rozpadnie s ię , al 
bowiem B iw arya, W irteinberg, H anow er już za 
powiedziały nieprzystąpienie do trak tatu  handlo­

wego prusko iraucuskiego. Za niemi zapew ne pójdą 
obie Hasye. W Chemnicacb, w Saksonii odbyło się 
17go zgromadzenie ekonomistów z Niemiec ś ro d ­
kowych; rozprawiauo bardzo żywo o jedności ban- 
dlowćj i trak ti cie z F raacyą. Większość obecnych 
oświadczyła się za traktatem. Rozmaite projekt* 
rozbierano, lecz je  odroczono do zebrania w paź­
dzierniku w M onachium, gdzie szczególnie mają 
**ę zastanaw iać nad kw estyą utrzy mania i reorga- 
nizacyi zw iązku celnego. Co do sprawy budżetu 
militarnego w Prusiecb, nie ma nic nowego. W szy­
stko jeszcze w zawieszeniu, a  ja k  sądzą powsze­
chnie, rząd odroczy lub rozwiążą Izbę i będzie 
oktrojował budżet wojskowy. Niema bowiem na­
dziei, aby Izba sk łoun iejs/ą  była niż komigya w 
uchwaleniu funduszu już w ydanego ua reorganiza- 
cyę wojska i w udzieleniu dalszego na ten cel 
kredytu.

Zebrawszy ostatnie wiadomości z  S y c y l i i ,  m - 
żemy przedstawić położenie tam  rzeczy w n a s t ę  
p u j ą e y  s p o s ó b :  Ochotnicy G arib a ld rg j skon­
centrowali się około Castro - Giovani, które leży 
w środka wyspy i je s t stanowiskiem bardzo wa- 
żiem , a jego obronność umieli oceniać ju ż  s ta ro ­
żytni. Miasteczko to leży na szczycie płaskowzg,v 
rza otoczonego wałem gór, a minio tego połączo­
ne jest drogami z Palermem, Messyną, Catanią i 
Agiigentem, tak, iż z stanowiska tego łatwo rzu- 
c ć się do któregokolwiek z wyżej wymienionych 
miast nadbrzeżnych, bogata zaś okolica może dłn 
go zaopatryw ać w żywność ten korpus ochotników. 
Zdaje się, że Garibaldi zamierza się tam przez pe­
wien przeciąg czasu zalrzymać, siły swe skupić, 
a potem za daną sposobnością rzucić na wybrany 
punkt wybrzeży. Lecz z drogiej strony wojska 
włoskie w liczbie dwudziestu batalionów, to je s t 
14,000 ludzi, zajęły dokoła tego stanowiska drogi, 
tak, iż korpus ochotników jest otoczony, a  dzienni­
ki rządowe włoskie utrzymują, iż w ten sposób 
chce rząd przymusić ochotników do złożenia broni 
i rozejścia się, nieużywając przeciwko nim siły. 
Czy jednak wojska te będą chciały stawić opór 
Garibaldemu, gdyby ze swymi ochotnikami rzucił 
się jedną drogą ku wybrzeżom? je s t to rzecz bar­
dzo wątpliwa. Cokolwiekbądż, dzienniki urzędowe 
włoskie przedstaw iają dość stronniczo stan  rzeczy 
w Sycylii i mylnie donosiły, jakoby ochotnicy jo t  
rozchodzili się. W prawdzie teraz podobno trudno 
jest ochotnikom dostawać się liczuemi oddziałami 
do Sycylii, lecz natomiast grom adzą się w małe 
oddziały w Neapolitańskiem i oddziały te są g o ­
towe do wystąpienia w ra z ie , gdyby Garibaldi 
z główną swą siłą działać zaczął. T e dro- 
ane oddziały nieukaznją się bynajmnićj zbroj­
nie, lecz natomiast w zm agają się w różnych m ia­
stach włoskich demoustr&cye za Garibaldim. D t- 
monstracya w Medyolanie w dniu 15 t  m. miała 
być dość powszeebuą; mimo odezwy prefekta Vil- 
(amarina i dowódzcy gwardyi narodowćj, ogromny 
tłum ludu zgromadził się i przeciągał ulicami nio-

„Rzym i
W enecya“ „Niech żyje G aribaldi!" oraz przy o- 
k rzykach : „Rzym albo śmierć! precz z Rattazzim!"

Tymczasem wystąpienie Garibaldego popchnęło 
lub posłużyło rządowi włoskiemu do energiczniej­
szego nalegania na rząd f r a n c u s k i  o rozw iąza­
nie spraw y rzymskićj i 0 nietamowanie spełnienia 
programu narodowego. W prawdzie dziennik p. L a 
Gueronnićre La France ośw iadczył, iż rząd fran­
cuski przedłuży do nieograniczonego czasu zajęcie 
Rzymu swemi w ojskam i, lecz dwa półurzędowe 
dzienniki Constitulionnel i La Patrie oświadczyły 
ja k  najwyrażnićj, że La France wyraża tylko swo- 
<ą własną opinię a bynajmniej nie opinię rządu. 
Constitulionnel pisał nawet, że „nieograniczone za­
jęcie Rzymu przez wojska francuskie nieodpowia- 
da bynajmnićj polityce franeuskićj, którćj za­
daniem nie je s t protegować iządy przeciwko 
ich własnym poddauym . . . .  Zajęcie Rzymu jest 
tylko chwilową koniecznością, narzuconą przez 
okoliczności które mogą i muszą być zmieoione- 
mi“. La Patrie ośw iadcza, że rozwiązanie tćj 
spraw y, którego oczekuje E aro p a , je s t bliskiem. 
Journal des Ddbats powtarza także przy tćj spo ­
sobności swoje widzenie rzeczy i przedstaw ia k o ­
nieczność szybkiego rozwiązania spraw y rzym skićj. 
W podobny sposób oświadcza się palm erstonow- 
ski Morning Post. „W praw dzie— mówi ten dzien­
n i k —  Cesarz Napoleon nie może cofnąć swych 
wojsk z Rzymu przed groźbami Garibaldego; lecz 
należy wymagać, aby rząd francuski porozumiał 
się z rządem włoskim względem sposobu rozwią­
zania spraw y rzym skićj, oznaczając za wspólną 
zgodą termio, do którego ma trwać pobyt wojsk 
francuskich w Rzymie.11

W alka w C z a r n o g ó r z e  nauowo się rozpo 
częła, ale równie niepomyślnie dla Tarków. Nowe 
ich ataki na powiaty Bseka i Lisianka, odpartemi 
zostały i taki zapewne los spotha a tak  16 Ł m. 
rozpoczęty. Wiadomości z Dubrownika donoszą, iż 
jose! rosyjski/ poparty przez francuskiego, zaią- 
lał, aby Porta zawarła zawieszenie broni z Czar­
nogórą.

Mylną była zupełnie wiadomość pochodząca ze 
źródła tureckiego a  ogK.gaona przez dzienniki wie- 
ieńs le, jak o b y  konfereucya pełnomocników w Ca- 
rogro t le  rozstrzygnęła 8pór s e r b s k i  na korzyść 

nrcyi. Spór tan uiezostał bynajmnićj rozstrzy- 
przez konferencję, gdyż pełnomocnicy mo­

carstw iiiemogli się zgodzić.

Ostatnie depesze telegraficzne Czas
W i e d e ń  19 sierpnia wieczór. Rada gmim 

miasta Pesztu uchwaliła adres z powinszowanie 
do N. Pani z powodu wyzdrowienia jćj.

intoni Klobukowski redaktor odpowiedzialni



4 CZAS z Środy 20 Sierpnia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy

ŚS r a k i *  1* Sierpak.
Bantknpty poUkia M 100 ilr. new. .  .  .  dp. 
Bubla irabrtie nowe na men. polak* agio . ,  
TzUry prnakle aa 150 dr. now. . . . .  talar 
Srebro nowe dr.
Włitnperyaly rosyjskie...................................
Napoleondory 20-fr. . . . . . . . . .  ■
Dukaty holenderskie  ..................... .....

„ anatryaokie  ...........................
Listy aaatawnegalic. akapon. na mon. ken. .

,  na wal. anat. ,  
Obligacye indemn- z kuponami . • • * » 
Pożyczka narodowa a r. 1854 bt» kop .. ,  
Akcye kolei gal- be* kup. i be* dywidendy „ 
Listy zastawne polskie « kuponami . . elp.

W ie d e ń  19 Sierpnia, (telegraf.)
5*/, M eta lik i................. .....................................
5*/, Potyczka narodova .............................t
Akcye banku naród, wiedeń..........................

a bankę kredytowego.....................
Srebro. . . . . . . . . . .  .....................
Londyn 10 furt.  .....................................
Dekat ppiedynwy =

W ie d e ń  18 Sierpnia. 
P o i y o z k n  s k a r b o w a .

Metaliki na wal. anstr. .  .....................
Potyczka naródowa................. ....
Metaliki na mor., konw. . . . . . . .

I*/' Oblig. indemni*. nitsaej Amtryi . . . .
s »/ _ węgierskie....................
s «j£ * ,  ckorw. slow. ban.

,  galicyjskie . . . .
, bukowińskie . . . .
.  siedmiogrodzkie .

Poźyozka nowa wenecka . . . . . . .
L i s ty  t a s t a w n e .

banka naród. 18 mieeięcaae.................
_ 6 letnie . . . . . .  -

" ,  ie  le tn ie ......................
„ » ,  losowana w wal. austr. .

♦ */« Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . . .
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy pot. skarb. * ?. 19*0 c a l e .................
t  r. 1838 c a l e .................

I  ;  l  a r. 1954 na 4% . . .  . 
Bilety rantów* Como . . . . . . . . . .
U sy  zakladn kredytów 

t  trysstskk na 4J
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Kaź mierz, M aerrel Aleksander w ł. dóbr do Któiestwa. V»Tr<5- 
blewska Karolina w l. dóbr do Grodoa. M z.arakowa Olympia, 
Romer Antoni w ł. dóbr do Londynu.

HOTEL BASKI. Henrykowa hr. Stadnicka w l. dóbr z Gp- 
lieyi. W ładysław  Szymoński ks. z Prag'. Antoni Michałowski. 
Konstanty Koźmiński s familią, Z d tlsłsw  M .jsel w łsśe. dóbr 
p Królestwa. M ichał Niedźwieoki z Rusi ozerw. Bazyli Do- 
bieszewski rsdca s Patersbnrga. Wilhelm P<t»li oficer wojsk
sustr. z Padwy. i

W yjtch a li ■ Julian  Kalinka, Teresa Majzel, Julian Kosooki, 
Maryanns Onileńska, W ielowiejaki Adam, Karol Czaplioki do 
Królestwa. Mieczysław Pawlików ki. W ładysław  Wójciok', 
Erazm  Januszewicz, Henryk Jełowicki, Stanisław  Żaba, Bar. 
Ilpn et rotm istrz , Matylda Siemiń ks, W ojocch Gsillweld, J 6 -  
te (  Dobrzyński, Julian K osicki, Magdalena Krzywoszeweb*. 
Anna Schiitz, Ludwik Haase, Szymon Baberowski, Tomasz 
Ciról ńsk', Józefa Garapichowa. Małowleck1 Aogost, Tadeusz 
Piliński, Edward Kasperski, /ło to ick i Mikołaj, Artur Dsigg »- 
lowski, Izydor Czebierski do Gal.cyi.

wwŚHiii T T . . . i .

Mlocarnia ręczna,
fabryki Raroscha i Eichmanna w Pradze, i  li­

ii e ł n i e n o w a ,  jest z przyczyny ustąpienia 
dzierżawy do sprzedania za znacznem obniże­

niem ceny, jak w fabryce kosztowała, (loso 3) 
jjffigjfP* W li o m u K o m i s o w y m  K r a k o ­

w s k i m  u Wielmożnego W. Wielogtowskiego.
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WegO s ł s e s s e y  
V|  S S S S S S S S I
D o w jiżeglugi par. na .

Księcia Esterhazego na 40 sir.
Księcia Balm „
Księcia Palffy „
Księcia Clary ,
Hr. St. Gonoii „
Miasta Budy * 40
Księcia W indischgrłU , 50 
Hr. W aldstein ,  50
Hr. Keglewicz* .  10

40
40
40
40

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  
Akcye Danku naród, anitr. • * • • • • •

m lakładu kredytowego • • • • • • •
.  żeglugi parowej na Dunaju. . . . . 
* k i s i  p in o en d j Oes. Fsrd . . . .  .
,  ,  r**dow<j  .................................  ■

„ zachodniej Ces Elżb. . . .  . .
a „ P ard u b icU ej.................................  .

„ N a d c isań sk ie j................................
„ P o ludn iow Ą ......................  .  . .
„ Galicyjskiej 

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 
Amsterdam 100 sł. hol. • .
Augsburg 100 *1. nadreń. . .
Berlin 100 taL . » > * • ' '
Frankfurt n. M. 100 nł. nadr.
Genua 100 lirów piem. .  .  .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 taL ..........................
Liworno 100 l i r ó w ...................
Londyn 10 feató*
Pary* 100 Stanków

1 5 
i ł

ków . . . .  
W a l u t y .

Cesar kie katony . . . . . .
pół korony . . . 
dukaty na wagę .

,  obrączkowe
Złoto a l  m aroo  ,  .  .  .  •
N ap o leo n d o ry ........................
Suwereny
Fryderyki..............................
Luidory..................................
Suwereny angielskie . . .
Imperysły rosyjskie................
Srebro .........................................

a kupony. . . . . . .
Talary swiązko* • . . . .  ■
iVuskis bilety kasowe. .

»
3
4
5 
3
3 t

fc6  — 
73 50 

3 50 
! 0  1 0  
69 70 
69 70 
96 50

tOO |*9 ’.< 
U  60 .-4  35

101 -  

85 16
80 — {79 50

I
89 90 89 70 
33 50131 60 

89 50 
17
3* a 

130 4-
94 50
95 —
37 - i
38 -  
36 — 
36 - j  
36 16 
33 — 
31 76 
16 —

PO — 
17 26 
139 76 
131 -  
96 -i- 
96 —
37 60
38 60 
36 50
36 50
37 > 6  
23 60 
23 36 
15 36

301 -  
435 -  

1938 
346 50 
156 60

In s era ty.
P rzed kilku laty utrzym ując znakomity- 

naukow y Zakład dla kształcąećj się mło 
dzieży płci żeńskiei, zaszczycony byłem przez całv czas 
trw ania takow ego wysokietn zaufaniem- szanow nej Pu­
bliczności , a zaufaniu temu czyniłem zadosyć jak  to 
dow ód stanowi m łodzież, którą mi szanow ni Rodzice 
powierzyć raczyli.

Gdy Z akład ten, z powodu śmierci mojej żony, a ztąd 
braku osoby do zarządu domowego, zwinięty został, 
otwieram na nowo
Zakład dla Młodziely płci męzklej,

pow ołując się na poprzednie usługi w tym zaw odzie 
czynione, mam honor oznajm ić szanow nym  Rodzicom 
i Opiekunom, iż życzący sobie umieścić sw ą  młodzież 
do Zakładów  naukowych uczęszczającą, znajdą u mnie 
dla nich pomieszkanie z wszelką usługą, przyzwoitem 
życiem, jak  również ijeo w sk ą  opiekę i korepetycyę 
w naukach za umówionem wynagrodzeniem, nadto nau­
kę języka  francuzki go bezpłatnie. 

no96-i-3. M a r o l Ih e la ttre .
{ ^ " Z a m i e s z k a ł y  w Krakowie przy ulicy Stolarskiej 

w domu XX, Dominikanów na Ił. piętrze pod L. 6 3 4/5

784 
305 8  
424 

1937 
345 6 U 

56 4- 
133 50122  2S 
147 — 147 -  
283 — 281 - 
337 50**7 —

iU8  2 0  

108 36

95 50

LWÓW 1 « Sierpni*.
Dukat holenderski

a u a try a e k i . ..............................................
1'ółimperynł ro s y js k i .........................................
Kubel rosyjski.  ............................
Tulnr p r o z k L ....................... .... ..........................
Listy zantawM gąlic. bes knpon. wal. aontr.

.  .  .  .  w -o n . ko -
ObUg. "deauL be* knpon..................................  ■
Potyełk* auredow* be* knpon............................

6  5
6  7 

10 47 
3 — 
1 91 

41 8  
85 8
rO 83 

183 46

rubli
IW A  18 Sierpnia. 

Półlwperyały r . . . . 4 . . . , ^
Obligl skarbow e.....................................

Listy u staw n * 11̂ 1 okres a . . . . . .  rubli
kupca e ę • • * * • • •

Akcye kolei tel**nej. wars**wiko-wiedeńskie)
W t & w  1 8  Hisrpaia. 

Banknoty anstryackie w won. nowój
Polskie bilety bankow e.......................

listy łpstaw ns. . . . . .  
Potnaóski* listy sastawne * ’/ , .  . . 

„ W ■ *ł*/s • * .
Obligi kolei krak.-saląnb.

Kont* 3*/,.
F a r y i  16 Sierpnia

Konsol*.
L o n d y n  16 Sierpni*

136 50 
60 SO

17 10

6 t l  
6  I I

10 31

10 70 
10 40 
13 87
10 50

106 1 0  

108 15

96 30

128 5 1 
60 7»

i 7 Ć5

6  
6

10 18

10 V 
10  ą>
:»  8 J 

10 46

BROWAR PIWNY
urządzony według najnowszćj metody, jest od 15 
Marca 1863 na lat 3 lub 6 do wydzierżawienia.

j g ^ P ’Bliiszq wiadomość udzieli Administracya 
dóbr to Krasiczynie, poczta Przemyśl — na listy 
frankowane. (ins6-3)

Bandaż Elektro-medyczny.
Wynaleziony przez braci Marie doktoro'w w Paryżu, zamie­

szki łych na ulicy Grenelle 8t. Honoró Nr. 8, za k:óry otrzy­
mali tirev,;t aa lat 15, leczy radykalnie wszelkiego rodzaju rir- 
ptary. Liczne doświadczenia lekarzy fiancuzkicgo fakultetu do­
wiodły, że bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest od wszdl- 
kich bandażów do 'a  i wynalezionych, a to ze względu dosko­
nałego podtrzymywania ruptur znacznej objętości, jak  również 
z uwagi r,a jego działanie elektro-medykalne, które wybo.-nie 
leczy tę niemoc. Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu 
części tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena prostego bandaża 30 frank., podwójnego 50. o 4- 
żdego dołączona jest metoda użycia.

U ^ - B k ’sd znajduje się w Warszawie w Biórzo Tygodnika  
Itlód ulica Żabia Nr. 956, gdzie bandaże te riżnój wielkcsci 
nabyć można. (.1076-1"}

jJHy^Sprowadzić można za | ośrednictwcm Apteki pana W . 
o l ę d z i ń l k l e g o  w K łakow e „pod Baranki aw. “

Z d n ie m  1 W r z e ś n ia  r. b-
rozpoczynam kurs roczny nauk w moim ___

K Ł A . J D K M E

Wychowawczo-nanfeowym
z  M Ł O D Z I E Ż Ą  P Ł C I  Ż E Ń S K I E J  

tak pod m rje wychowanie domowe oddanej, ja k  i na 
sana tylko wykład uczęszczającej.  ̂

(1 1 1 4 -7 -3 ) l i e r i t u c i ń s k a .
zam csik . ła przy Małym Bynkn pod L. 4,9/t

137 - a 2 6  50 
126 50;i36 3 

90 j 1 M j 
I 91 1  0

* - i  
6  3
0 31
1 97 

89
80 53 
84 58 
70 23
81 87

15 8  

79 —

I
8 8 i

93 <3 
1 63 j 

16 d

78

103 i
98 ji

6 8  90

Pociągi osobow e na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ę :
( K r u k ó w  do W is4»t* 7 nuio; 3. *0 po południu”  do W «r- 

im a w y  8 runo; 3. s»  po połudldn ~  do W>ocAxa*iv 
g rano — do Ostrowy (prze* Bogunsin (Oderberp) 
do Prus) ®- ~ no — do L ,» o w a  10. 30 rano, 8. Sc 
w ieeidr r r  do R*e«*o»o e. »s r*ao; ~  do W is 
l i e t k i  11 rano.

s W itd t ia  do K r a k o w  1- , s  r" ‘°i •  *° w iecór.

I  u t  S tc tZ k o w y  «- rano; U . 21 p rw d p o ł- t  15
po południu.

s 8»c*akowy do Granicy 11
7. 66 wieczór. .

M l.moma 4* Krakowa 4 rano; 4. 10 Wteeaór
1 K to o a o w a  do K rakow a  1. 40 po południ*.

P r z y c h o d z ą :
do K ra k o w a  * W isdnśa 9 . 45  ran a ; 7. 45 wieczór -  * W re 

e ta n ria  1 W a rtn a w y  ». 45 rano; 5. *7 wieo*ór _ .  
* O t tr a w y  (pr*e* Bogumin (O derberg) * Pin» s -
j 7 wieczór — *e L w o w a  *. 54 po południa; 4. 15
rano =  > R » ^ u o w a  7. 40 wieczór; t l  1  W ia U e tk i  
4. 40 wieczór.

de K o to n o w a  t  K ra ko w a  11. 34 przed połmduiew; do L w ó w  < 
9. 30 rano; 9. 1* wieczór.

1« przed pał.; * *« po po*.

Pr»yjechali od 18 do Sierpnia 1862.
H TBfc PAD ROŹĄ Nnwirka J ., 2«rusk* W . włą* A b i. 

Jsszowski Henryk radca skarbowy *W 'rz**w y- 
ksiądz * Muszyny. Krsns M .urycy kupieo * Bera*.
Franciszkę w ł. dóbr * Żółkwi. Czerwiński Ja*  * ł-  dóbr re 
1 wuw* Fichzuzerowa Apolonia w ł. dóbr z Galicy1- Kowsltk 
Karol aptek.. Kanowski KlouCynsz emeryt z Królestwa.

W nieckaH: Znbrzycki Julian w ł. dóbr do Galicy! p " r“ r
W ł Ab a Łowca- Girling T. ek. por, do Wiednia. K oazuis^

Pensyonat Żeński.
Podpisana ma zaszczyt uwiadomić szanow nych R odzi­

ców i O piekunów, że P e n s y o n a t  ż e ń s k i  pod jęj 
przewodnictwem w Rzeszowie is tn ią jący , w przyszłym  
roku szkolnym z dniem 1 W rześnia rb otw artym  będzie. 
Pensyonat ten podzielony na pięć klas, w których wykład 
w ażniejszych przedmiotów nauczyciele gim nazyatai obej­
m ą: Oprócz W . ks. D jinnickiego, profesora gimn.; W 
Panka i W. M agierowskiego, którzy mi w roku bieżącym 
swej pomocy udzielają i na rok przyszły takow ą zape 
wnili; obejmie W. Brzeziński prof, historyi przy gimna- 
zyum , wykład hist -ryt 1 .jeografii; W . Ri rnicki profes 
nauk  (.rzyrodzottych, w yk ład  fizyki p o p u la rn ć j; W . No 
w ak, prtf. g in n ,  literaturę polską; W . Stanisz, nau 
czyciel szkoły głów ne', język  polski; J panna Wesel 
ska, język  niemiecki i roboty ręczne; W. Wallner i J. 
panna Bartmańsktl, m uzykę; W. Z ajączkow ski, naukę 
rysunków; a podpisana ząjmie się językiem  francuzkim 
oraz starać się będzie, aby szczerą troskliw ością o do 
bro powierzonych jej opiece panienek, zjednała sobie 
uznanie i względy szanow nych Rodziców i Opiekunów

(805-4.) K uzim ira  Z dró j ,otvskn

Do pielęgnow ania zdrowych i pięknych zębón

WODA DO UST
na boi zebowból zęb

J. D. P oh lm nnna .
która poZłgg przepfsó* uiyt*, niepr*yjoi*ny odór z aat tty  
dala, dziąała orzeźwi* i wzaiaoaia. Z|by eupełaie czyści, iób 
pruohnienlu zapobiega, od ohwiani* a'ę zębów chroni, ból z_ 
bów uśmierza, i ergz jako  uajlepazy środek przeciw waaelk o 
słabościom ęębów i ust okazuje się.

Dobroeiynny i ahawLnny skutek tej wody uwalnia każdy 
wiek i każdą płoó od bólu zębów, przez co zapobiega się z* 
pełnia konieczności wyrywani* zębów, lob korzeni od *ę 
bów, wyjąwszy przy Ję tn en ia  się 1 flsiułowyoh zapuohnięci-e

W o d o  ta  p r z e z  k m ,p ie rw sz e  z n a k o m ito ś c i  lek  a r  
sk ie  W i e d n i a , j a k  ró w n ie ż  i n u  p r o  w tn c y i co  
sw ó j o e o b liw  ej s k u te c z n o ś c i  u z n a n a  i ś w ia d e c tw a  
m i s tw ie r d z o n a ,  s z c z y c i  ś ię  n ie ty lk o  w  c a le m  c. 
a u s try s te k ie m  p a ń s tw ie ,  le c z  t a k ż e  i w w ie lk ić j  cz-j 
śc i i  z a g r a n ic y  z  k a ż d y m  d n ie m  w z r a s ta ją c e m  za- 
fa n ie m  1 c h lu h n e ro  u z n a n ie m .

Sprzedeję -ię: O a a z r r 7. l t *  |H> I z l r  w . a

Do pielęgnowania zdrowej i pięknćj skóry 
ua ciele.

Z a  c . k. w y łączn y m  przyw ilejem

L Y C E R Y N O  W E(5
Mleko piękności

ozwiu/sn- zadanie środka fię k n o śc i pratedniw ego, naręcno  
ueoo i uietnkodliw eyo , do udzieleni* .-kdrze miękkości, świo- 
żośei, h a oś 1 i gładkości, jakie tylko wyłącznie przyałużjr 
*iłbdoż-'k jak rdw-iież Ab radykalnego wydalania^ piegów, di, 
lealiwości skórnych. » szc/egdluićj łu sn e n en ia  się  skói 
(parplów)  na głuwie. k óre tak często powoduje wypad., n 
•losów i stan wt ełówną ; rzyczynę osiwien a i ołysienia.

Cena 1 zlr. 25 centów w. a.

D w n n i T A l r  R n m e l r l  udziela skór.-e w oknmgniurroszoK uamsKi „ iu b .a ło tc ; ,) ,^ ^ ,.
tikatuośei 1 gibkości; i usńwa lepiój jak  wsr.'l ie inne ko m 
lycznc środki tak przykre pieczenia twarzy po gołemu.

Cena 60 centów.

U t r z y m a n ie  x d r o w y c l i

I l id r o t t i e n ie  s l a h y o l i  w ł o s ó w .
Pomada v Veyełale Balsamiqve“ i H o d r  do w łosów  wra» 

z instrukcyą użycia 50 centdw, * których jeden lub dwa tUko 
njki wystarczają d° wstrzym ana nsjmocmeiszego wypadani 
włosów i do zapobieżmia dalszcn-.u wypadaniu.

0  tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.

G ł ó w n y  S k ł a d  u t r z y m u j ą :  
w Krakowie p. J. Juhn klip i p. Mieczyński aptek, 
we Lwowie p. Mikolątch npt. w W arszaw ie [x S o  
kolou>ski. —  w Wiedniu pod Nr. I ,1 5 ’2 na Kohlumrkt 
— w Sł innikftch p. Mnwtdrn apt. n n -5 3-1

g ^ W e z w a n i e r ^ K
Do nowo założyć się mającćj fabryki w K rako­

wie, potrzeba kapitałów . W yrabiać się będą w njćj 
kilkanaście artykułów  takich, które codziennie są 
używane i największy u nas mają odbyt. Program 
przejrzeć można u mnie na miejscu,

U ^ - P P .  kapitaliści dając swe kapitały do tegoż zakładu fa- 
brycznego, i najdą tutaj prócz dobrego procentu czynne ze jęcie 
z odpowiednią płacą. — Zgłoszenia przyjmuje:

L u d w i k  S r o e z y ń s k i ,
a j e n t

dla rozwoju wjrobów krajowych w Krakowie* 
(1053-4 6J ulica Floryańska Nr. 363.

P E N S Y O N A T
dla młodzieży męzkiej.

Utrzymując przez lat kilka pensyonat dla młodzieży 
męzkiej na mocy zezwolenia wdadz krajowych i 
pozyskawszy przez usilną i gorliwą pracę moją śa 
ufanie szanownych Rodziców i Opiekunów, oznaj 

miam, że począwszy od
dnia 1 W rześn ia  r. b

przyjmować będę tak jak i w latach poprzednich 
młodzież męzką do mego zakładu, i że staraniem 

mojem będzie utrzymać nadal to zaufanie 
przez sumienne prowadzenie powierzonej 

mi młodzieży.
I P ^ - W  celu powiększenia Zakładu przeniosłem mii szkapie 

meje z ulicy Floryańskićj i 10 5 4 -4 -8 )
na ulicę Bracką pod Nr. 159 do domu We° 
Marsa na II piętro. Tom asz Młendśl.

Hłimburgsko-amerykańskie Towarzystwo A kcyjne/3^L
Żeglugi pocztowej. m l ®

arowa pocztowa miedzy 
owym Jorkiem,

Bezpośrednia żegluga pa 
Hamburgiem i N

podług okoliczności przytykając do Southampton.
P a ro w y  o k r ę t  p o c z to w y  „ H a m m o n i a “ k a p ita n  Schwensen, w S o b o tę  d n ia  2 3  S ie rp n ia

,B  o r  u  s s i a 
, S a k s o n i a “ 
, B a  w a r i a , “ 
. T e u t o  n i a “

„  Trautmann, „  Sobotę „  6 Września
„ Ehlers, „ Sobotę „  20  Września
„  Meier, „ Sobotę „  4 Października
„ Taube, „ Sobotę „ 18 Października

C e n y  p r z e w o z u  o s ó b :
Pierw sza kttjuta: Druga kaju ta:

N ow ego Jo rk u  w p-uskim kurancie 150 tal. 100 tal.
S o u th a m p to n ...................................f«« t szterl. 4, f. szt. 2 szyi. 10,

Ekspedycye żaglowych okrętów pocztowych do tego Towarzystwa należących, nastąpią, 
do N o w e g o  J o r k u  15 W rześn ia  okrętem pocztowym „ O d e r ,“ kapitan W inzen, 

dto dto 1 P aźd zier łk a  dto dto „ E l b e  
Bliższych szczegółów udziela

A u g u s t  B o l te u ,  następca

d o
d o

M iędzy-pokład: 
6 0  ta l .  

f. s z t . 1 sz . 5 .

„ Boli.
(717-16 )

Wm. Millera w Hamburgu.

P A S T W A ™ IV 0 J N .“
ma zaszczyt oznajmić szanow nym  panom gospodarzom , 
iż na Hadchndzące zasiew y ma do pozbycia parę set 

korcy z d r o w e g o  t  p i ę k n e g o  z i a r n a .
Pszenicy białej Soraw skłej, znanej od lat kilku ze swąj 

plenności i dobroci.
*yta krzewistego (Staudekorn) bardzo plennego. Oba te 

gatunki sprzedają się o 2  złr. na korcu w yżej od 
ceny targowśj w Bochni, a  to z pow odu znacznie 
większych kosztów  wczesnego wymłotu i starannego 
czyszczenia.

Pszenicy czerwonej Amerykańskiej po 15  złr. korzec. 
Gatunek ten sprow adzony przed dwoma laty przez 
Dom p. tloelzla w ilości Igo cetnara, w ydał tak po­
myślny plon, iż jes teśm y  w możności kilkadziesiąt 
korcy odstąpić. Pszenica ta mając szczególnie piękną 
skórkę , bardzo je s t do młynów parowych poszuki­
waną i udaje się korzystnie na gruntach glinkowych. 
Należytośó za worki (w razie nieodesłania w łasnych) 
i odstaw a do kolei, będą osobno porachowane.

Żyta lasowego kilka korcy, ćwierć po 3 złr. Ten ga­
tunek bywa siany w Czerwcu na wrębach razem 
z nasionami iasowemi, którym służy  za ochronę prze­
ciw upałom i suszy . W  pierwszym roku daje zielo­
ną paszę, w drugim dojrzewa na ziarno. Może być 
także siane na ciernistych gruntach pomiędzy lasami 
z pomyślnym skutkiem ._______ ______ ( n  94 -1 -3 )

Dom przy ulicy ZwierzyuieoUóJ
pod Nr. 9l/36o, gdzie się znajduje III Ochro­

na z wolnśj ręki do sprzedania.
Wiadomość u Tadeusza Żelechowskiego przy ulicy

Grodzkiój uaprjeciwr p. Goebla Nr. 57. (IO W -2 -3 )

O RTO P K11Y CZ N V’
ZMŁAD LEKARSKI

gyow L o r in se r  i FU raienberg
w Unter-Dobling Nr. 26 pod Wiedniem.

Zakład ten urządz ny je s t zupełnie do wyleczenia 
wszelkich skrzywień, znajduje się w bezpośredniej 
bliskości W iednia, otoczony obszeinemi zakładam i o - 
grodowemi, może przez czas dwuletniego istnienia sw e­
go w ykazać najcelniejsze sku tk i; —  pzyjm uje tak 
dzieci jak  i dorosłe osoby na zupełne utrzymanie i 
kuracyę.

O rtopedyczna kuracya, która się uskutecznia podług 
najściślejszych zasad umiejętności, da się zastosow ać 
szczególnie: przy skrzywieniach pacierza, przy krzy­
wej szyi, ściąganiu się i zatwardnieniu w staw ów , za ­
paleniu w staw ów  (dobrowolnem okulawieniu), św idro­
waniu w kolanach, przy krzywych kolanach, okrągłych, 
szpiczastych lub za płytkich nogach..

Pacyenci mieszkają lub w osobnych pokojach lub 
w spólnych, a  zakład udziela oraz lekcyj gim nastyki, i 
pływania, również zwykłych przedmiotów szkolnych, 
obcych języków , muzyki i robót ręcznych damskich.

Drukowane programy przesyła zarząd zakładu na 
pisemne lub ustne żądanie. (t093-i-6)

Dr. Fr. Lorinser Dr. M. Filrttenberg.
ck. primaryus/, Wiedeń Nr. 12. „Stadt Singstrzzze im

óeutachen Hauie.
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WIELKI SKŁAD

MEBLI DREWNIANYCH, RAM i LESTER
rozmaitego gatunku, urządzonym został

w Handlu Fortepianów, Mebli żelaznych i wyrobów z cynka, blachy i żelaza
KAZIMIERZA HENISZA

■ j h  j k : * .

O dpowiadająo wszechstronnym  życzeniom, aby w Handlu moim powyżej wzmiankowany Skład utw orzyć, zawiadam iam więc niniej- 
szem szanowną Publiczność i Obywateli wszelkiego stanu, iż w szedłszy w um ow ę z pierwszymi fabrykantami mebli orzechowych w Wiedniu, 
machoniowych i palisandrowych w Wrocławiu, Berlinie i Hamburgu, urządziłem  co do wyboru gatunku i dobroci na taką skalę, iż każdy 
stosow nie do życzeń w szystko znajdzie. —  G dy  zaś w krótkim czasie urządzonym  zostanie

ii skład Powozów Wiedeńskich,__
tym wiec sposobem  Handel mój je s t  tego rodzaju, iż spraw iający w ypraw ę, czy to urządzenie kompletne domów, mogą ju ż  nie szukając  szcze­
gółowo orzedm iotów potrzebnych, w szystk ie  u mnie ryczałtow o zakupić. Polecając więc mój Handel, wymieniam mniej - więcej przedmioty jak  e 
u mnie znaleść można, a  m ianowicie: Meble żelazne salonow e i ogrodow e, Meble drewniane orzechowe, machoniowe i *1vstra
wszelkiej w ielkości, Ramy złocone lub w kolorach lakierowane, W yroby z cynku, blachy i żelaza jako to : wanny, w am enkl. , 7h. nńB •’ ?  T '  
czenia nóg, dla dzieci małych do siedzących kąpieli (Z itzbady), bidety, miednice, nocniki, balie, cebrzyezki. tace, ,,HC^ ,' ia . W'«derka,
dzbanki, konewki rd . Kominki salonow e angielskie, S t o l c e  z aparatam i tak zw ane Geruchloseny w rozm aity ,h  o rn m h , ju z  to jako  kosze 
na papiery, już jako  nocne szafki lub jak o  szafki do mycia ze stósow neini garnituram i. Następnie pierwszy i U o r t e p t o n ó w ,
P l a n i n ó w  1 P l i y s h a r m o u l j .  Nakoniec zaw iadam iam , iż wchodzę w w szelkie umowy co do urządzeń p je  y ^ z y ih  pokoi, całkow i­
tych m ieszkań , pałaców , czy to  tytułem  sprzedaży natychm iast p ła tnej, częściow o, czy w »ę'*aczonym terminie /. warunkami naw et odbioru 
tvrh*p nr7 edmiotów nazad w czasie ’ lub tylko tytułem  pożyczki wszelkich przedmiotów za um ów ioną opłatą. Z  chcącymi zmienić sw oje u rzą-

l o b Ł Ł , .  L ó r t  »  »»»« » - S T »  « « s * >» «
daję, wymieniam i kupuję—  gw arantując nakoniec ceny najniższe, na najm niejsze w ypłaty częscm w e przystaję, (698-8-10)

■Najnowsze o. k. wyląeznle uprzywilejowane wyroby wykwintni] farmacyi toaletowi]'

Profesora Doktora Lindes
Rośli ri ia Pomada w laskach.

T h  P o m a d a  w l a s k a c h  wyrabia się tylko z czysto r i . n -  
hych ingredysncyj podług autoryzacyi wielu ludzi we względzie 
umiejętności wiele® s^cow nych, i działa bardzo d o b r o c z y n ­
n i e  na rośnięcie w łosów , utrzymując je g i b k i e  i zach ow u jącl 
przed wyschnięciem ; udziela przytem w łosom  piękny połysk n a ­
t u r a l n y  i p o d w y ż s z o n ą  e l a s t y c z n o ś ć ,  jest również naj­
odpowiedniejsza do trzymania szajtli.

Cena łask* oryginalnej 5 0  centów.

Balsamiczne Mydło oliwne.
B a l s a m i c z n e  M y d ł o  o l i w n e ,  s p o r z ą d z o n e  p o d ł u g  n a j ­

n o w s z y c h  c h e m i c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  o d p o w i a d a  p r z e z  s w e  w ł a ­
s n o ś c i  n i e t y l k o  c z y s z c z ą c e  l e c z  o r a z  m i ę k k o ś ć  i ś w i e ­
ż o ś ć  u d z i e l a j ą c e  w s z e lk i m  w y m a g a n i o m ,  j a k i e  t y l k o  o d  z u p e ł ­
n i e  d o b r e g o  m y d ł a  t o a l e t o w e g o  i d l a  z d r o w i a  w y r o b i o n e g o  
ż ą d a ć  m o ż n a ,  m o ż e  z a t e m  b y ć  p o l e c o n e  j a k  n a jm o c n ió j  j a k o  c o ­
d z ie n n y  i s k u t e c z n y  ś r o d e k  d o  m y c i a  i  n a j d e l i k a t n i e j s z ś j  
i  n a j d o t k l i w s z ś j  s k ó r y  d la  D am  i D z ie c i . (1 5 1 -8 -9 )

Cena paczk i oryginalnćj 35  centów-

W t t t p r m a  - « «  W t * *  * * * * *Sprzedają je  prti j  tfdoskonałości tych dobroczynnych środków.
w  K R A K O W I E  p a n

odęoumdnżości i  .— - ----- ,~v—   _  -r .... . .. . .
■ A x e l  B a r i i )  jak również:

- -:  SSSSŁe V
KOSŁAW IU p. Jóaef B a b *  »!’*•>, ”  w JA SLK  “  T  ”  .    -. u -nr.oM  >■

.a   . 'IL.mnn.... S j „  ^  . - B w  “ S t ś S & S S " )  7  Z  t o f i o a o H s . . . . ,
w S  T & B ' " S L S f d "  -  -  W f e t o ?  T w o o m t w  p. K .,.1  ,  RZESZOWIE p. i « a S S 5 S . i  S p lita  -  -  SADOOÓ-

G. Strey*, — wa LW OW IE p. jó*ef Klein, Bo-

8 'f t tY J  U
w STA N ISŁA W O W IE
Kodrehski.

W OW IE ;>• J iri Tomanek apt. — w TARNO W IE p. Jó ie f Jahn, — w 
w ZŁOCZQvvIK P- A nJr?^  Gottw»ld, — w ŻÓŁKWI p . Kesie Bar bug.

p. J . Germann apt. — •  ŚN IATYNIE p. Marceli Niemczew.ki — 
TURCE u. A. Czyrniański, — w ZALE8ZCZYKCH p. Józef

W Drukarni „GZA.^U.8
R z ą d z / u  D r u k a m i ,  A n to n i Rolhtr.


